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Przegląd polityczny.
K r a k ó w  1 4  m a r c a

Dymisya Tiszy i całego gabinetu węgierskiego 
została już przez Cesarza przyjętą. Tisza zawia­
domił o tem wczoraj Izbę deputowanych, zazna­
czywszy, iż ustąpienie jego spowodowane zostało 
wyłącznie zajętem przez niego stanowiskiem 
^  sprawie ustawy o swojszczyźuie. Urzędowa no- 
minacya hr Staparego prezesem ministrów nastąpi 
prawdopodobnie dziś, gdyż w Węgrzech bywa 
najprzód m ia n o w a n y  szef gabinetu, podczas gdy 
D om inacya innych ministrów następuje dopiero na 
je g o  w n io se k . Skład nowego gabinetu jest jednak 
już d z iś  z n a n y .  A mianowicie: prezesem ministrów 
i kierownikiem ministerstwa spraw wewnętrznych 
zostaje hr. Jnliusz Szapary, ministrem skarbu Ale 
ksander Weckerle, sprawiedliwości Dezydery Szi- 
lagyi, handlu Gabryel Barosz, oświaty hr. Albin 
C8aky, obrony krajowej baron Fejervary, rolnic­
twa hr. Andrzej Bethleo, ministrem domn królew­
skiego baron Bal a Orczy, a ministrem dla Kroa- 
cyi Emeryk Josipowicz. Nowy gabinet przedstawi 
się w niedzielę klubowi partyi liberalnej, a w po 
oiedziałek parlamentowi.

Hamburger Nachrichten donoszą, że konferen- 
cye cesarza z ks. Bismarckiem nie miały na celu 
podziału obecnej władzy kanclerza na kuka mi­
nisterstw Rzeszy, jak  to mylnie głoszono, ale obmy­
ślenie stanowiska, jakie rządowi wobec nowego 
parlamentu zająć wypadnie.

Stanowisko to skreślają Hamb. Nachr., będące, 
jak  wiadomo, organem narodowo - liberałów, wido­
cznie nieco tendencyjnie: „Chociaż na konferencyi 
tej naradzano się także względem wniosków, ja ­
kie nowemu parlamentowi mają być przedłożone, 
nie postanowiono dotąd jeszcze nic względem 
ustawy przeciw socyalistom, rząd bowiem chce 
się pierw przekonać, jak  daleko z nowym parła 
mentem zajść będzie można."

Wobec wieści, że ze sfer rządowych wystoso 
wano do Schorlemera prośbę, aby mandat przyjął 
i stanął na czele swego odłamu centrum (złożone 
go z kilku arystokratów katolików) powiadają 
Hamb. Nachr., że uczyniono to tylko ustnie przez 
jednego z przyjaciół jego i dodaje: „Wymierzo- 
nem to było wprost przeciw Windthorstowi, bo 
mniemają, że dopóki centrum zostaje pod jego wo­
dza, ni#, można a niem “**><*80 żadnych kompro­
misów, już z samego wzglęan na związane z Niem­
cami Włochy."

Do kompromisu z centrum a nawet i 2 innemj 
drobniejszemi frakcyami parlamentu, głosującemi 
zwykle z centrum, nie okazuje n a to m ia s t Nordd. 
Allg. Z tg  najmniejszego wstrętu " f  ^wagę bo­
wiem Voss. Ztg, że próżno marzyć o koahey, kon 
serwatystów z centrum, kcalicya taka bowiem me
zyskałaby nigdy większości w parlamencie odpo- *ysKaiaoy mgay słowa: „Liczba kon-
Wiada organ kanclerski w »  „OIltriim 1na

razem 179, a z Welf > Z t poc;e8za
i Alzatczykami 217. \  większa część kon
się nadto przypuszczeniem, « ł ć z cen.

W —  ■ « '

waniu gotowości do podania ręki s , t
trum i frakeyom, które z niem dotąd trzymały, to
rzecz in n a , jest jednak rzeczą dosc w > re
się poważnie rozlicza z wolą ludu, oka

ltacie tegorocznych wyborów. „„inakiem
Sejm pruski zajmował się w środę w 

Polaków o przywrócenie w szkołach okolic p

nauki religii w języku polskim. X. Dr Stablewski 
stawał dzielnie w obronie wniosku i wykazywał 
zgubność skutków nauczania religii w języku nie­
mieckim na religijność i moralność katolickich poi 
skich dzieci. Minister spraw duchownych Gossler 
odpowiadał na to zwykłetri wybiegami, jakoby 
mówca poprzedni twierdzeń swych niczem nie 
udowodnił i jakoby do niego na drodze urzędowej 
nie nadchodz-ły żadne skargi na przytaczane przez 
X. Stablewskiego nadutycia. W końcu oświad 
czył, że dopóki on będzie ministrem, pozostać musi 
przv rozporządzeniu z r. 1887, mocą którego nauka 
rehgii udzielać się ma uczniom polskim w języku 
polskim jedynie w trzech niższych klasach Wobec 
składu sejmu pruskiego, wybranego jeszcze w cza 
saeh rozkwitu zasad kartelowych, wniosek Pola 
ków musiał oczywiście upaść, ponowionym jednak 
zostanie, jeśli przyszłe wybory wydadzą pomyśl 
niejszy rezultat, a spodziewane skutki obrad par­
lamentu sprowadzą znrśniejsze stosunki.

Kreuz Ztg  donosi, na podstawie rozmów z wpły­
wowymi członkami stronnictwa socyalno demokra­
tycznego w parlamencie niemieckim, że stronnic­
two to nie będzie się zachowywać wobec wnio­
sków, opartych na reskryptach cesarskich, tak. jak 
w spraw'e ubezpieczeń robotników, które odrzu­
cało dlatego, iż nie poczytywało ich za wystar­
czające Dziś wnosić będzie poprawki, mianowicie 
poprawkę, domagającą się ustanowienia normalnej 
ilości godzin dnia pracy, ale jeśli ich przeprowa­
dzić nie zdoła, zadowolni się tymczasem i tem, 
co chwilowo dają, i głosować będzie za ustawą — 
Zresztą przyznali ci, których interpelował sprawo­
zdawca Kreuz Ztg, że dążności swe dalej posu­
wać będą, bo ich cały obecny ustrój społeczny 
nie zadawalnia.

Jutro ma się zebrać w Berlinie koefereneya 
w sprawie robotniczej.

Fakt, że Ojca św. proszono o wysłanie repre­
zentanta swego na kocferencyę, stwierdzają świeże 
wiadomości nadchodzące z Rzymu. Ojciec św. od­
mówił jednak po pewnym namyśle udziału w kon­
ferencyi, nie dlatego — jak utrzymuje jedna z wer-
gyj   że w konferencyi zasiadać będą reprezen
tanci włoscy, z którymi Kurya rzymska wspólnie 
działać nie może, ale dlatego, że się wahano od­
dać przewodnictwo w naradach reprezentantowi 
Papieża, a Stolica św. może na konferencyach 
zajmować jedynie stanowisko, odpowiadające jej 
godności. Tak brzmią ostatnie telegramy z Rzy­
mu, za których prawdziwość nie przyjmujemy je­
dnak na siebie żadnej odpowiedzialności.

Orient - Expressem
nad Bosfor.

(10) (Ciąg dalszy).

Płyniemy wśród pałaców, ogrodów, miasteczek 
i wiosek. Bosfor zarazem szlakiem jest wojennym 
i handlowym , a także miejscem wypoczynku i za­
baw. Tutaj jest miejsce letnich rezydencyj sułtan- 
sk ich , tu są wille możnych i  urków i zagrani­
cznych posłów.

Mijamy nagromadzone po brzegach gmachy i 
miejsca historyczne w takiej liczbie, że samo wy 
liczenie za długoby trwało, a męczy już,rzucanie 
ku nim przelotnego spojrzenia. Uprzejmy nasz am- 
fitryon tłumaczy nam w ciągn jazdy główne cie 
kawości nadbrzeżne. . , . , ,

Oto po lewej stronie Fundykli, gdzie był da­
wniej ołtarz A jaxa, syna Telamona, którego Me 
garejczycy, założyciele Byzancyum, czcili jak boga 
i widzimy wznoszący się dumnie na wzgórzu pa­
łac poselstwa niemieckiego, coś w rodzaju cięż­
kiego stylu koszar, ozdobionych rzez lonemi or 
łami na czterech rogac h płaskiego daobu. Za cza­
sów podróży Manna pałac poselstwa rosyjskiego 
uderzał, górując nad calem miastem c ełphwą 
ficyatą; dziś cytadela germańskiej dyplomacyi du 
mnie się nadstaw ia, ale nawet Niemcy nie przy­
znają jej architektonicznego wdzięku. Daiej, u sa­
mego brzegu, świeci białością marmur w pa ac 
sułtański D dmahagcze, temu niespełna czterdzie­
ści lat postawiony; jeszcze dalej takiż pałac Czi- 
ragan , także nowy, bo z lat 1863-1867 , obydwa 
w styla t&k zwanym: renessansn tureckiego, o y- 
dwa ogromne, obydwa zbudowane w miejscu, 
gdzie stały niegdyś letnie rezydeneye dawnych 
sułtanów.

Jednakże najdramatyczniejsze ze współczesnej 
historyi tureckiej wypadki już w tych nowych sera­
jach się odbyły.

Doniosłe o św ia d c z e n ie , złożone pizez krrdynala 
Schonborna w komisyi szkolnej Izby panów w i- 
mieniu całego episkopatu, a podane wczoraj w ca­
łości w naszym dzienniku, jest naturalnie rrzed- 
miotem wszechstronnej djskusyi publicystycznej. 
Dzienniki liberalne uder/yły na alarm. W debla 
rącyi biskupów upatrują zsmiar zupełnego zburzę 
nia ustaw szkolnych i utworzenia szkoły w*zna 
n a d ^ o L T d r,k0Ścielnjm kierunkiem i kościelnym 
czeskie ktńreS*D!i c.zef^ ie> a szczególnie młodo 
dniowiecznemi « S S " ’* bisknPńw razywają > e -niTS Ł r^Szn<:wn' iż w ( świadtńełZapominają jednak żf  “ l1®1? ) 111 ustroju szkół.

czną grapę członków Izbv o . ^  powiemy, ló k tj 
episkopatu, a przeto nie jest tn a 'C W ,m,e,D'.n 
słem tego słowa znaczeniu politvn' Unc^ acy1 T  i’ 
na. Mając zaś ten charakter
i z naciskiem przez kardynała Wyni
mija ona względy taktyki p a r la m e n W i1”a 's tl?e  
wyłącznie na stanowisku krśeielnem Jeżeli S I  
episkopat uznał obecną chwilę za właściwą do

W Dolmabagcze mieszkał i tamże zdetroni 
ny został skutkiem pałacowej rewolucyi «°iTa* 
Abd-ul Aziz w 1876 r.; spiskowcy przeprowa'dcn'i 
go wraz z całym dworem jego do Starego Seraju 
w Stambule; ale w kilka dni potem zapewne 
w obawie ludowej kontrrewdu^yi, znów go nad 
Bosfor przewieziono, do sąsiedniego Cziraganu. 
W rok znowu potem znaleziono Abd ul-Aziza bez 
życia w kąpieli, z poprzerzynanemi żyłami, w brwi 
broczącego. Rozgłoszono, że w napadzie melan 
cholii sam się życia pozbawił. Nie uwierzył temu 
nikt i powtarzała europejska prasa o tej tirgedyi 
gorzkie dowcip) : le sultan a ite suicide — i doda­
wano złośliwie, że nożyczki, któremi żyły miał 
przecięty były de fabrication anglaise; więc dzi 
sieiszy sułtan Abd ul-Hamid, na iron wstąpiwszy, 
zarządził śledztwo i sprawcy zamachu, wysocy 
urzędnicy państwa, surowo ukarani zostali. Abd 
ul Azis usumęty został jako szaleniec, narażający 
hvt Tnrcyi, a następca jego Murad V podobnemu, 
" L  ta k  tragicznemu, uległ losowi. I oto pły-

wystąpienia z zasadniczą deklaracyą szkolną, je 
żeli zdecydował się na jasne i kategoryczne okre­
ślenie żądań Kościoła, bez względu na sytuacyę 
polityczną i parlamentarną, to przyznać musimy, 
iż innego oświadczenia złożyć nie mógł, lecz 
owszem miał obowiązek we wszystkich kierun­
kach zastrzedz interesa i prawa Kościoła katoli­
ckiego i w zasadniczej enuncyacyi nie mógł ab­
solutnie czynić żadnych ustępstw, btóreby ped ja  
kimkolwiek względem ukrócały wpływ i stano­
wisko Kościoła na rozwój i kierunek szkół.

Jak  wiadomo, punktem wyjścia dla obecnej 
akcyi szkolnej był postawi any 25 stycznia 1888 r. 
w Izbie poselskiej wniosek szkolny ks. Liechten 
steina, który znowu spowcklował, iż rząd wniósł 
w maju 1889 r. własny projekt noweli szkolnej 
do Izby panów, która projekt ten przekazała do 
zbadania komisyi szkolnej, a członkami tej komi- 
sy! są Właśnie podpisani Da deklaracyi książęta 
Kościoła. W swoim czasie przedstawiliśmy dokła 
dnie różnice, jakie zachodzą między wnioskiem 
ks. Liechtensteina a projektem rządowym. Dekla 
racya biskupów, trzymana w tonie ogólnym, sto­
jąca wyłącznie na straży praw i interesów ko 
ściernych, me jest nawiązana ani do wniosku da 
wnego przywódcy centrum w parlamencie, ani 
do projektu rządowego. Jest to odrębny, samo­
dzielny akt, złożony bez uwzględuienia antecedencyj 
parlamentarnych, a natchniony wyłącznie duebem, 
potrzebami i zasadami społeczeństwa katolickiego.

Oświadczenie biskupów domaga się utworzenia 
szkół katolickich, do którychby dzieci katolickie 
uczęszczać mogły bez łączenia się z dziećmi in­
nych wyznań. Wniosek Liechtensteina zmierzał 
zapewne do tego, ale, przeznaczony wprost do 
parlamentarnego traktowania, nie miał formy tak 
kategorycznej, bo ograniczył 8ię on tylko do żą­
dania, aby rodzice, niechcący posyłać swoich 
dzieci do szkół pod względem wyznaniowym mię- 
szanych byli zwolnieni od przymusu szkolnego. 
Wniosek ks. Liechtensteina domagał się tylko 
aby nauczyciel, jeśli ma udzielać nauki religii 
katolickiej, posiadał także odpowiednią do tego 
kwalifikaeyę. O św iadczeni biskupów zaś żąda 
wprost aby wszyscy nauczyciele uczący w szko­
łach katolickich byli katol kami, aby wszyscy po 
siadali kwalifikaeyę do nauczania religii i aby 
wszyscy byli kształceni w seminaryach nauczy­
cielskich katolickich. Jaśniej też i wyraźniej ani­
żeli we wniosku ks. Liechtensteina, określony jest 
w deklaracyi episkopatu nadzór nad szkołami 
jakiego domagają się biskupi dla Kościoła.

Jeżeli skromniejszy co do żądań wniosek ks. 
Liechtensteina natrafił ju i  naf zasadniczą opozycyę 
w kołach parlamentarnych, jeżeli wywołał tyle 
wrzawy w dziennikarstwie liberalnem i bezwyzua 
niowem, jeżeli już ten wniosek uważano za za­
mach na podstawy obecnego ustroju szkolnego, 
jeżeli w ogóle wniosek ks. Liechtensteina nie mćgł 
liczyć na dostateczne poparcie i ostateczne przy­
jęcie przez parlament, toć dla książąt Kościoła nie 
mogło być rzeczą tajną, iż ich żądania dalej się­
gające napotkają na opór tem zaciętszy i że w śród 
obecnego stosunku stronnictw parlamentarnych 
i prądów politycznych, przeprowadzeniu ich tem 
gwałtowniejsze nasuną się trudności. Lecz biskupi, 
spełniając wyłącznie swój obowiązek wobec su­
mienia i Kiśoioła, nie mogli się liczyć wcale z te 
mi trudnościami, nie chcieli i n ;e mogli naginać 
swego zasadniczego i niezłomnego w rzeczach ko­
ścielnych stanowiska, do chwilowej svtuacyi czy 
to parlamentarnej, czy politycznej. Złożyli oni 
otwarcie w ręce rządu dokument, w którym roz 
winęli i stwierdzili program szkolny, postawiony 
przez przedstawicieli Kościoła katolickiego.

Jak się ukształtuje dalsza akcya w sprawie 
szkolnej wobec tego oświadczenia biskupów, o ile 
wpłynie to oświadczenie na dalsze stanowisko

prawego centrum w Izbie poselskiej, tego dziś 
przesądzać jeszcze niepodobna. Określając postu 
lata szkolne Kościoła katolickiego, dołączył wy­
raźnie episkopat oświadczenie, iż o ile do t.ka ją  
one zakresu interesów politycznych, gotów jest co 
do swoich żądań traktować dalej z czynnikami 
kompetentnymi, a więc w pierwszej linii z rzą­
dem. Dalsze więc prowadzenie i ewentualne roz­
wiązanie tej kw estii zależy od rządu. Minister 
Gautsch już w komisyi podniósł doniosłą treść o 
świadczenia episkonatu, do którego należy piecza 
nad interesami Kościoła katolickiego; stwierdził, 
iż oświadczenie to wymaga poważnego i szczegó 
łowego zbadania ze strony rządu i przyrzekł, iż 
Rada ministrów poweźmie co do tej sprawy u- 
chwałę, która kom'syi szkolnej bezzwłocznie za 
komunikowaną zostanie. Według ostatnich wiado­
mości, Rada ministrów zebrała się już wczoraj 
popołudniu w pałacu ministerstwa spraw wewnę 
trznych i obradowała nad oświadczeniem biskupów.

D alsza akcya ratunkowa.

L w ó w  13 marca.

(X) Rozporządzeniem z dnia 27 lutego b r  po­
stanowiło ministerstwo skarbu, z powodu nieuro­
dzaju, który w z. r. kraj nasz nawiedził, zawiesić 
aa czas po koniec czerwca 1890 r. opłaty cłowe 
za sprowadzane z Rcsyi zboże, mianowicie: ję­
czmień do wysokości 40.000 cetnarów metrycznych, 
owies do wysokości 70.000 ctn. metr., hreczkę do 
wysokości 10 000 ctn. metr. i żyto do wysokości 
10.000 ctn. metr., a to pod następu ącemi warnn- 
kam i: Z dobrodziejstwa tego korzystać mogą tyl­
ko rolnicy i wydziały powiatowe w Borszczowie, 
Brzeżauaeh, Brodach, Buczaezu, Czortkowie, H>- 
ridence, Husiatynie, Kamionce Strumiłowej. Pod- 
hajcacb, Rawie, Sokalu, Skałacie, Tarnopolu, Trem­
bowli, Zaleszczykach, Zbarażu i Złoczowie. Uwol­
nienie od cła odnosi się tylko do tych transportów 
zboża, które sprowadzać będą rolnicy, t. j. wła 
ściciele i dzierżawcy większych, lub mniejszych 
posiadłości, bądź bezpośrednio, bądź za pośredni­
ctwem wydziałów powiatowych. Transporty wolne 
od cła wprowadzane być mogą tylko przez urzędy 
cłowe w Brodach, Prdwołoczyskach, Bełżcu, Uhry- 
uowie, Stojanowie, Folwarkach, Strzemilczu, Ko- 
zaczówce, Skale, Kałaharówce, Husiatynie, Bu­
dzie zbaraskiej i Olcbowcu.

Dla uzyskan.a uwolnienia cd cła wynaganem  
jest wykazanie się przed urzędem ełowym certy 
fikatem , wystawionym przez Wydział krajowy. 
Ważność tych certyfikatów trwać będzie jeden 
miesiąc. Urząd cłowy graniczny odbierze certy fi 
kat i dozwoli na wprowadzenie transportu zboża 
wydając w tym celu przewoźnikowi poświadcze- 
uie. Pośwmdczeme to ma właściciel zakupionego
n?e°ma ,p°. ^ g o ż  opatrzyć potwierdze­
niem, że transport zboża otrzymał i odesłać doty­
czącemu urzędowi cłowemu przed upływem wv
‘ “ f  *  “ '" . - a  poświadczeniu terad-
me. Przy odebraniu poświadczenia ma przewoźnik 
wyrrzuie się zobowiązać, że to poświadczenie 
w wyznaczony m terminie urzędowi cłowemu zwró- 
conem zostanie. Sprowadzone z uwolnieniem od 
cła zboże służyć może tylko na własny użytek 
sprowadzającego je rolnika, co też w poświadcze­
niu wyraźnie ma b jć  nadmienione. Odstąpienie 
sprowadzonego z uwolnieniem od c»a zboża osobie 
trzeciej, a nranowicie handlarzom zboża, młyna­
rzom, zużycie go przy wyrobie piwa, lub wódki, 
me jest dopuszczalnemu i karanem będzie w myśl 
przepisów o przekroczeniach dochodów skarbo­
wych. W tym też celu zarządzoną być ma kon­
trola przez władze skarbowe, szczególnie na dwor­

cach kolejowych i w miejscach, gdzie większa 
ilość zboża sprowadzonego z uwolnieniem od cła 
będzie złożoną.

Wydział krajowy zawiadamiając interesowane 
powiaty o powyższem rozporządzeniu ministeryal- 
nem, zażądał od nich, na podstawie porozumie­
nia z kr8j. dyrekcyą skarbu, następujących da­
nych :

1) Przez które z wymienionych powyżej urzę­
dów cłowrch byłoby dla tamtejszych interesowa­
nych najdogodniej sprowadzić zboże z Rosyi?

2) Jaka ilość zboża każdego z wymienionych 
rodzajów przypuszczalnie przypadłaby na każdy 
z tych urzędów cłowych, które dla tamtejszych 
interesowanych będą najbliższe i najdogodniejsze?

3) Jaką ilość zboża powyżej podanych rodzajów 
uważa Wydział powiatowy jako potrzebną do spro­
wadzenia, t. j. jaką ilość zboża byliby, zdaniem 
Wydziału powiatowego, gotowi sprowadzić po­
szczególni rolnicy w powiecie, tak właściciele lub 
dzierżawcy obszarów dworskich, jak  włościanie.

Wydział krajowy rozdzielił dozwoloną ilość zboża 
bez opłaty cła w następujący sposób: Powiaty: 
Burszczów, Buczacz, Husiatyn. Tarnopol, Zalesz­
czyki , Brzeżany, Czortków, S k a ła t, Trembowla, 
Zbaraż i Złoczów, mają otrzymać każdy po 2352-94 
'•to. metr. jęczmienia, 411764 ctn. metr. owsa, 
588 23 cetn. m. hreczki i 588 23 cent. metr. żyta. 
Powiaty zaś: Brody, Horodenka, Kanronka Stru- 
miłowa, Rawa, Podhajce i Sokal, każdy po: 1500 
cetn. m. jęczmienia, 3000 cetn. m. owsa, 400 cetu. 
metr. hreczki i 400 cetn. m. żyta. Powyższe ilości 
uważa Wydział krajowy jako maximum  tego, co 
może być przyznanem powiatom pojedynczym. — 
Tylko w razie, gdyby żądania jednych powiatów 
bjły^ znacznie mniejsze, wówczas mole być to 
maximum  dla innych powiatów podwyższone.

Wydział krajowy wezwał zatem powyżej wy­
mienione Wydziały pow’atowe, ażeby w obliczenia 
prawdopodobnych zgłoszeń zastosowały się do wy­
rażonego powyżej maximum. Wydział krajowy 
przypuszcza, że Wydziały powiatowe, znając miej­
scowe stosunki i potrzeby, będą w stanie do  
s i e d m i u  d n i  podać ilość zboża, któreby intere­
sowani chcieli sprowadzić. Przy oznaczeniu ilości 
zboża mają Wydziały powiatowe odróżn:ć ilości: 
a) które chcieliby sprowadzić właściciele lub dzier­
żawcy większych posiadłości, od ilości b) któreby 
chcieliby sprowadzić włościame, lub któreby Wy­
działy powiatowe za fandusze zapomogowe lub 
pożyczkowe chciały dla włościan sprowadzić.

Co do ilości ad a) wyrażonych, mają Wydziały 
powiatowe podać tylko ilość ogólną, później zaś 
nadrslać szczegółowy wykaz właścicieli lub dzier­
żawców, chcących korzystać z uwolnienia, aby im 
Wydział krajowy mógł wystawić certyfikaty na 
imię i nazwisko, tudzież ua szczegółowe ilaści zbo­
ża opiewające; co do drugich zaś t. j. włościan, 
to wobec tego, iż wystawianie certyfikatów dla 
każdego pojedynczego włościanina na drobne ilo­
ści zboża byłoby połącz ne z ogromną stratą czasu, 
Wydział krajowy wyraził przekonanie, że może 
liczyć na obywatelską gotowość Wydziałów po­
wiatowych do pośredniczenia w tej sprawie w ten 
sposó>, że Wydział krajowy wystawi jeden cer­
tyfikat, jeśli na jednej komorze cłowej da się cała 
ilość potrzebnego zb ża przeprowadzić i to na raz, 
bądź też więcej certyfikatów, opiewających na po­
jedyncze r artye trarsoortu. wystawionych na imię 
Wydziałów powiatowych. Wydział krajowy przy­
puszcza bowiem, że Wydziały powiatowe podej­
mą się odbioru zakupionego przez włościan zboża 
na komorach celnych i rozdarna ich następnie 
włościanom za odpowiedniemi dokumentami.

nac B osforem , widzimy pałac Cziragan otoczony
podw ój nemi p o ste ru n k am i warty -  me w, Ino  się
tn zbliżać kaiki nawet zdaleka mijają marmuro 

n ad b rz e ż n y  bulwark, tymczasem wewnątrz 
zdenem owanyf czy osłupiały Murad V gra w kar-
y z k i l k o m a  staremi murzynkami. N.ektórzy wąt-

nia nawet czy on żyje. -  Ale gdyby me żył, dla 
czegoby pałacu strzeżono i utrzymywano wszędzie 
nieheznieczna legendę o istnieniu dotychczas dru- 

k o ra . powiada, i t  dwOcb 
żywych p a d is z a c h ó w  naraz być me powinno. -  Mu­
rad V żyje, ale już długo żyć me będzie; naj­
świeższe wiadomości z Konstantynopola, podczas 
pisania tych notat nadeszłe, oznajmiają: u byłego 
sułtana Murada zdeklarowało się rozmiękczenie 
mózgu, które się z wielką szybkością rozwija 

Przesuwając się dalej żegnamy Cziragan li- 
tościwem okiem i dotrzegamy po nad obydwoma 
pałacami, wysoko w górze liczne zabudowania 
pałacowe i koszarowe, wśród zieloności parków. 
To rezydeneya dziś panującego sułtana, Ildiz kioszk, 
kiosa gwiaździsty. Abd ul Hamid żyje tam daleko 
od miasta, otoczooy wojskiem, i drży, . .  Ale wnet

rozweselają nas śliczne widoki pałaców letnich 
(jali) ministra wojny, m in  stra marynarki, wiej 
-iego wezyra Kiamil paszy i wielu innych dygni­
tarzy. Wsie, wille, ogrody.

Po obu widzim brzegach bupresow e gaje,
M iędzy niem i z w i e r z y ć ® 6 * carsk ie  s i a r a j e . . . .
G Izie p rzy  a onnych d o linach  pod lubem i chłody,
T ulipanem  i różą  natchnione ogrody.

Tak pisze S. Twardowski. Płynąc i ja  ś ód tych 
piękności, zwracam kolejno głowę na prawo ku 
azyatyckiej stronie. Naprzeciwko Dolmabagcze 
wznosi się Bejlerbej Seraj, wielki, marmurowy pa­
łac, postawiony przez Abd ul-Aziza, w miejscu, 
gdzie już wprzódy wznosiło się letnie mieszkanie 
Mahmuda II. Tutaj pszebywała cesarzowa fran­
cuska Eugenia w r. 1869, później zaś ugoszczo 
uy tu został „Unser Fritz," późniejszy cesarz Fry­
deryk II. Pałac ten ma być wewnątrz nader bo­
gato urządzony i to w maurytańskim stylu, co 
w Konstantynopolu jest rzadkością. Turcy prawie 
zawsze trzymali się w architekturze swojej sty 
lów europejskich. W Bejlerbej znajduje się najcie­
kawsza menażerya, jaką gdzie spotkać można.

Sułtani zawsze lubili ogrody i zwierzyńce: wspo­
minają o tem najdawniejsze opisy. J ę d r z e j  Tą -  
r a n o w s k i ,  poseł od Zygmunta Augusta do Se­
lima II, nie omieszkał zwiedzić brzegów Bosforu. 
Tamżem, powisda, zaraz jeździł do lusthauzów 
cesarskich dziwnie f  remnych i znamienicie zbu­
dowanych, k t ó r y c h  j e s t  b a r d z o  w i e l e .  Je ­
den jest zbudowany z drzewa cyprysowego, bar­
dzo foremną robotą rzezany i bardzo osobliwemi 
kwiaty ozdobiony. Drugi z kosztownego alabastru 
i marmuru zbudowany ma rzeźby misterne złotem 
malowane. W trzecim lusthauzie są ściany muro 
wane z gliny tureckiej osobliwej, sale malowane 
(nb. kafle fajansowe poliebromiczne), jakie ztąd 
dzbanki do nas wożą. Tamże jest jeden lusthaus, 
w którym ściany i pawiment szkłem położone 
(mozaiki ?) osobną i kosztowną robotą. A przy 
tym każdym lusthauzie są fontany, osobliwie wiel­
kim kosztem zbudowane, i zioła dziwnie wonne,
: owoce rozmaite, cytryny, pomarańcze, figi, po-

magrauaty, drzewa oliwne, a w niektórych lust 
hauziech nad brzegiem aDatolskim jest rozmaitego 
zwierza n iem ał\ gdzie cesarz rozmaitych kroto- 
chwil używa. Także w niektórych są konie ce­
sarskie rozmaite, na których sam jeżdżą i z tymi 
co przy nim ustawicznie mieszkają. Albowiem do 
tych lusthauzów tylko na galerze jeżdżą, a tam 
gdziekolwiek przyjdzie sułtan, ma konie gotowe, 
na których z sokoły i na rozmaite myśłiwstwa 
jeżdżą.

Ale i w samem mieście bywały menażerye • 
Twardowski, zwiedzając Stambuł, pisze
Z tąd  idziem  w turm y carsk ie , w cieniu gdzie  chow ani 
L w i ,  l a m p a r c i ,  t y g r y s e  i tak  ug łaskan i,
Ze r a  pa lca t regentów  oraz  się u s tra srą ,
I jak o b y  szczenięta  koło n iego ła s ią .
N a stron ie  urodziw ą obaczym  s a r n a p ę ,
O na z jak ie jś  ludzkości ku nam  śc iąg a  ła p ę :
W yższa w przód, a  niż nazad , szy ją  w ielbłądow i 
G łow ą sarn ie  podobna, s ierc ią  lam partow i.

Mowa tu o girafie, która bardzo podróżników 
dziwiła, a gdy w Europie dopiero z początkiem 
bieżącego wieku się ukazała, wszystko w Paryżu 
było d la Girafe, jak  dziś jest & la tour Eiffel.
W idzim m r ó w k i  i n d y s k i e  (? ) i p rzy  jednym

[słupie
Ż ó ł w i a  afrykańsk iego  w n iezbitej sko rup ie , 
C hropow y dziw i sp rośny , i czem się N il chlubi, 
I c h n e u m o n  a, k tó ry  płód k rokodylów  gubi.
Słonie z tąd  w mili sto ją , acz i te  w idziem y,
P rędko  potem  w K a z o k l i ................

Widok lwów, które St. Chomętowskiego towa­
rzysze oglądali w tem samem miejscu, gdzie 
więziony był i stracony książę Korecki w zamku 
nad Bosforem, wzruszył silnie X. Gościeckiego 
S. J., autora wierszowanej relacyi poselstwa:
W ieża, w której K orecki, w w iekopom nej sław ie 
D okonał, sto ić  je s z c z e ; lecz pó łzgn iła  praw ie,
Lwów w niej te raz  w dość ciasnym  w ięzieniu trzym ają  
Przez co sam o, lub n ie  chcąc św iatu og łaszają ,
Że po mężnym  Po laku  w tej w ieże uporze,
Wspaniali się lwi gnieździć mają, a lie tchórze.

Nie byłby kompletny obraz sułtańskich lust 
hauzów  i świetności B sforu bez opisu, jak do 
jeżdżał tutaj padyszach d 'a  użycia rozrywki. Dzii 
leszcze, oprócz małego statku parowego, większe 
go jednakże od naszego bnteau mouche i urządzo 
nego z wielkim przepychem, sułtan posiada wiel 
kie złote kaiki z purpurowym baldachimem; spo 
tkałem je na Bosforze podczas przyjazdu cesarzi 
Wilhelma; przypominają one przepychem dawni 
czasy, i t?k sobie zawsze Bucentaur wenecki wy 
stawiałem. Starowolskiego opis przejażdżki suł 
fańskiej potwierdza to wrażenie: „Kiedy cesari 
jedzie na morze, ma swoją barkę zrobioną na 
kształt okrętu, jako jest Bucentaurus u Wenetów 
złocisty wszytek i sztukami snycerskiemi ozdo 
biony. Szesnaście ławek jest na jednej stronie 
co na nich więźniowie siedząc, wiosłami robią 
do trzech chłopów do każdego wiosła, a szesna 
śeie na drugiej stronie; wszyscy mają czapeczki 
szkarłatne Da sobie czerwone, i koszulki czerwone 
jako pospolicie okrętnicy chodzą a plnderki abc 
raczej szarawary białe; któremi zawiaduje B u  
stangi basza. I  on sam wtenczas jest sternikiem, 
1 na ten czas, rozmawiając z cesarzem , siła rze 
czy sprawuje i sobie i ludzi 'm u niego, bo jenc 
tam sami dwaj są na zadzie tego ok rę tu , który 
jakby pokój jak i zrobiono i obito kobiercami je
dwabnemi, bardzo bogato złotem tkanemi   Na
drugim zasię końcu tego okrętu, abo tn  prora 

ją  **ufa™ pokojowi jego, a przed tym okrętem 
cesarskim idą cztery czajki wielkie, które każ* 
ua stronę wszystkim innym statkom tak  wielkim
‘potjk.l”" US,SP°W‘Ć< ■OM.raem

Dzisiaj już sułtan nie rusza się z Ildizkioskn

u tr ^ m y J a ^ w  ktÓfe j es.zcze Abd n'-Azie
ko w T u rr\i ma ! e ejn’ zan’edbane; wszyst- 
f d v h n  m l  “ srtw ieje , rozsypuje się , zanika.— 
Gdyby tylko menażerye!

K. P.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Minister rolnictwa mianował asystentów leśni­
ctwa: Zdzisława S t o c z k i e w i c z a ,  Jana S k u  
p n i e w i c z a  i Stefana C ip  s e r  a zarządcami dóbr 
i przeznaczył Zdzisława S t o c z k i e w i c z a  dla za- 
zarządu dóbr w Tnrzy wielkiej, Jana S k u  p n i e ­
w i c z a  dla zarządu dóbr w Młodiatynie, zaś Ste­
fana C i p s e r a  dla zarządu dóbr w Suchodole, 
tudzież elewów leśnictwa: Stanisława D ą b r o w ­
s k i e g o ,  Włodzimierza K a r a t n i c k i e g o  i Ar­
tura C h w a l i b o g o w s k i e g o  asystentami leśni­
ctwa; dalej przeniósł zarządców dóbr Fryderyka 
P a u t s c h a  z Sachodołu do Taniaw y, Jana 
S c h w a r e a  z Leszczyn do Dory, Józefa Ze ń -  
c z a k a  z Dory do Leszczyn i Franciszka H e l­
l e r a  z Turży wielkiej do Kniażdworu.

Namiestnik przeniósł sekretarza powiatowego, 
Konstantego C z a r k o w s k i e g o  ze Lwowa do 
Kałusza; kancelistę zaś Namiestnictwa Juliana 
W ę g l i ń s k i e g o  z Kałusza do Lwowa.

Z sejm u p ru sk ieg o .
Dyskusya nad etatem kom isyi kolonizacyjnej.
Jak  już nadmieniliśmy wczoraj, toczyły się w Izbie 

deputowanych sejmu pruskiego w poniedziałek i 
we wtorek żywe rozprawy nad etatem komisyi 
kolonizacyjnej dla Prus zachodnich i W. ks. Po 
znańskiego, a w połączeniu z tem nad memorya 
łem komisyi kolonizacyjnej.

Referent hr. C a n i t z ograniczył się do krótkiego 
sprawozdania z czynności tej komisyi i podniós: 
ten jedynie szczegół, że w roku ostatnim akcya 
komisyi kolonizacyjnej pod względem nabywania 
nowych dóbr doznała pewnej stagnacyi, który to 
wypadek przypisywał referent z jednej strony na­
turalnemu poniekąd przebiegowi rzeczy, powodu­
jącemu mniejszą podaż dóbr polskich na sprzedaż 
a z drugiej pewnej potrzebie wewnętrznej uczy 
nienia w czynności zakupnej przerwy i niejako 
odpoczynku, ażeby mleć czas do zastanowienia 
i rozpatrzenia się w osiągniętych dotychczas re 
zultatacb.

Po sprawozdawcy zabrał pierwszy głos posei 
X. Dr J a ż d ż e w s k i ,  ażeby w dłuższym wywo 
dzie oświadczyć się przeciw tej po:ycyi. Mówca 
podniósł na wstępie, iż pomija stronę administra 
cyjną, lecz zwróci się przeciw zasadzie i motywom 
ustawy samej, które ze wszec h miar przeciwne są 
przepisom sprawiedliwości, prawa przyrodzonego 
i konstytucyjnego i wymagają chyba jak  najrych 
lejszego uchylenia ustawy samej.

Ustawa z d. 26 kwietnia 1886 r. — rzekł X 
Jażdżewski — ma za wyraźny cel wypieranie tu 
bylczej ludności polskiej z jej ojczystej gleby 
czyni się w ten sposób najniemcżliwsze wysiłki 
by zastąpić ją  obcą ludne ścią, którą 8,-ę z dale 
kiego przywabia południa i zachodu, poręczając 
i dając jej korzyści, których się odmawia ludności 
miejscowej. Sposób, w jaki się cała ta sprawa 
wykonuje, wręcz jest przeciwny dumnej dewizie 
Prus: Suum cuique i artykułowi konstytucyi, że 
wszyscy poddani są w obliczu prawa równymi 
Jedyny powód takiego z nami postępowania i to 
tak nierównego i niesprawiedliwego jest ten, że 
pozostajemy wierni zasadom naszej religii, które 
przecież dla każdego prawego człowieka powinny 
być świętemi, i ponieważ nie chcemy się poddać 
rozkazom zarozumiałej racyi stanu, która właśnie 
to, co człowiekowi jest najdroższem, odrazu usi 
łuje przytłumić i zn:szczyć. Nie tak to dawno jes ; 
jeszcze, jak  w Izbie 'panów p. Stahl wśród okla­
sków wypowiedział te piękne słowa: „Narodowo­
ści równie jak  królestwa są dziełem Bożem, nie 
stworzone ręką ludzką, mają podstawę prawną i 
historyczną."

Panowie! Zdanie to, któremu słuszności nikt 
pewnie w tej Izbie nie zaprzeczy, pogwałca usta­
wa z roku 1886; a ponieważ się ono pogwałca, 
dlatego nigdy nie zaprzestaniemy przeciwko środ­
kom występować, które w tej ustawie są ujawnione 
i które zdążają do zwalczania i ile możności zni­
szczenia żywej w państwie narodowości, która ró­
wne ma prawa z niemiecką narodowością. Sądzę, 
że czasy owe już dawno minąć były powinny bez 
powrotnie, gdzie to z bronią i przemo-ą w ręku 
bezwzględnie walczono przeciwko najświętszym 
dobrom ludzkrści. W dawno minionych wiekach 
usiłowali wprawdzie niemieccy rycerze zakonni 
wyniszczyć za pomocą ognia i miecza narodowo­
ści, sądzę jednak, że nie godzi się w oświeconem 
XIX stuleciu zwalczać rówue cele, chociaż innemi 
środkami, a tem mniej w państwie, które ma za 
podstawę konstytucyą, gwarantującą równe wszy­
stkim prawa i na mocy ktćrej z natury rzeczy 
każdemu wolno jest żądać w pokojowy sposób, 
ażeby wysokie interesa jego narodowości znalazły 
opiekę i ochronę, jak to my właśnie żądamy.

Mówca następnie wchodzi w szczegóły memo- 
ryału o kolonizacyi i krytykuje po kolei główniej 
sze jego ustępy, a w końcu stwierdza, iż ustawa 
kolonizacyjna nie jest tego rodzaju, aby mogła 
utrzymać spokój i zgodę pomiędzy ludnością, że 
przeciwnie ustawa ta  przyczynia się do wywoły 
wauia niezadowolenia i powiększania rozdziała 
pomiędzy poszczególnemi narodowościami. Właśu:e 
w czasie, w którym takie się czyni starania, by 
doponcódz klasom pracującym i biednej ludności, 
uiżyć w twardej jej doli, winny się także czyn 
niki prawodawcze kraju przyczynić do tego, żeby 
szkodliwą ową i siejącą niezgodę ustawę jak  naj 
spieszniej usunięto. Walczymy — zakoń :zył mów­
ca — z wielkiemi trudnościami w życiu państwo 
wem i przezwyciężać w niem musimy wielkie 
przeszkody, przekonani jednak jesteśmy, że bro­
nimy sprawy dobrej i mam nadzieję, że ta dobra 
sprawa czy prędzej czy później zwycięży. (Brawo 
na ławach polskich).

Następnie przemawiał Puttkamer z P ław t, któ 
remu w świetny, a dla Polaków wysoci sympa­
tyczny sposób odpowiedział Windthorst. Mowę 
zasłużonego przywódcy centrum podaliśmy wczo 
raj w całości.

W dalszej dyskusyi zabierał w tej sprawie głos 
poseł Leon C z a r l i ń s k i ,  przemawiając przeciw 
ustawie.

Pytam was, rzekł mówca, jak  długo chcecie się 
narażać na niebezpieczeństwo podkopywania w lu 
dzie ogólnej świadomości prawa przez nierówne 
traktowanie wobec prawa, które stworzyliście przez 
ustawę i któremu pozwolicie trwać nadal przez 
wykonywanie ustawy ? Zdaje mi się, że równość 
wobec prawa jest wstępnym waruakiem do po­
koju społecznego a  dopóki chcecie ustawę tę wy 
konywać, to macie co najmniej pozór, iż dążycie 
do zaprowadzenia społecznego niepokoju i stwo­
rzenia niezadowolonych.

Prezes Koła polskiego zaprotestował także prze 
ciw temu, aby Janiszewskiego przedstawiano, jako

łolaka. Ten tylko jest polskim kandydatem, k tó ­
rego stawiają Polacy z nałożeniem obowiązku na- 
eżenia do naszej frakcyi, a Janiszewski tak samo, 

jak drugi inny, którego nazwisko wypadło mi 
z pamięci, w czasie wielkiego socyalistycznego 
jrocesu w Poznaniu oświadczyli, że nie należą 
do polskiej narodowości. Czyni to każdy, kto 
przeszedł do socyalnych demokratów i z tego już 
powodu powinniście panowie unikać wszelkiego 
niezadowolenia, któreby mogło skłonić tych lu­
dzi do rzucenia się w objęcia socyalnych demo­
kratów.

Podniesiono tu , że panowie się tylko bronicie, 
że czynicie to tylko dla obrony. Jakżeż często 
myślicie to powtarzać? Nikt wam nie uwierzy 
przecież. Dziwnie się to słyszy ustiw icznie o tej 
niemieckiej mniejszości, którą trzeba wziąć w o- 
bronę przed polską większością, przed biorącą 
górę polskością 1 Myśl przecież, że polskość tam, 
gdzie się znajduje w większości, mogłaby być 
tyranizowaną przez niemiecką większość, sprzeci­
wiałaby się naturalnie uznanej pruskiej sprawie­
dliwości i wypróbowanej . narodowej tolerancyi! 
(Oklaski z ław polskich).

Poseł wolnomyślny R i c k e r t  oświadcza, że 
stronnictwo wolnomyślne, jak  zajmowało, tak też 
jeszcze i dzisiaj zajmuje stanowisko przeciwne 
wszelkim ustawom antipolskim. Skutki ustaw tych 
okazały się wątpliwemi i obosiecznemi; nie tchną 
one polityką pojednania, którą przecież państwo 
powinno się powodować wobec wszystkich równo 
uprawnionych obywateli. Książę - kanclerz podjął 
walkę kulturną i podniósł nią stronnictwo cen­
trum, chciał on również ustawą antisocyalistyczną 
przytłumić socyaluą demokracyę, a w rzeczy sa­
mej tylko jej dodał nowej siły. Niniejszą ustawą 
antipolską chciał on zgnębić Polaków, ale fywio 
polski wzmaga się tylko coraz więcej. Zywio 
oolski w Prusach Zachodnich wzrósł bez wątpię 
nia nader znacznie. Nawet w Gdańsku, gdzie da 
wniej nigdy nie oddawano głosów polskich, otrzy­
mał kandydat polski znaczną liczbę głosów. Sta­
tystyka wyborcza dowodzi wyraźnie wzrostu pol­
skiego żywiołu. Zarzut, iż wolnomyślni przy w y­
borach szli ręka w rękę z Polakami, jest zdaniem 
mówcy niesłuszny, na co poseł Czarliński zwrócił 
uwagę. Przy dawniejszych wyborach oddawali zre 
sztą, zdaniem mówcy, konserwatywni bardzo czę 
sto głosy na kandydata poLkiego, a w Torumu 
i C le’mnie zawarli nawet kompromis z Polakami 
I narodowo-liberalni powinni się wreszcie zapytać, 
czv słusznem jest pod tarczą narodową zbierać 
tylko owoce polityki reakcyjnej. Przecież ostate 
cznie zabraknie i naiwnych. (V a  polityka rządu 
nie prowadzi do pojednania ludności polskiej, a 
zaostrza tylko różnice narodowe. Wolnomyślni nie 
mogą polityki takiej poprzeć, a jak  nie pochwa 
liliby fwentaaluycb projektów polskich, przeciwnych 
k 'nstytncvi, tak żadają, aby rząd kierował się 
webec Polaków polityką równouprawnienia. Śmie 
sznym jest zarzut, jakoby garstka Polaków dążyła 
do oderwania się od Prus, a oburzającem było 
zasmucającem, iż poseł Czarliński został zniewo 
lonym do osobnego poręczania, iż zasiada w eej 
mie na mocy konstytucyi. Wolnomyślni walczyć 
będa zawsze przeciwko polityce, dążącej do uszczu 
pienia praw. przynależnych lndaości polskiej. — 
Niemcy są dosyć silnemi, ażeby oddały Polakom 
co im się w myśl konstytucyi należy. (Żywe 
klaski po lewicy).

Wolnokonserwatywny K ó r b e r  sądzi, że ża 
dnemu Niemcowi nie należy głosować na Polaka 
Zresztą wyraża życzenie, ażeby komisya koloni 
zacyjna, z której działalności je-t zupełnie zado 
wolonym, zaprowadziła pewne ułatwienia przy 
swych transakcyach.

Poseł >S z m u 1 a z centrum wyraża zdziwienie, 
że w memoryale komisyi nie znalazł żadnej wzmian 
ki o sprowadzeniu kolonistów z R syi. Nadzieja 
którą rząd miał pod tym względem, widocznie się 
nie urzeczywistniła, a także osadnicy szwabscy 
tpuszczą prawdopodobnie już wnet zakupione ko 

łonie. Bądź co bądź nie sprawdziły się oczekiwa 
uia rządu. Czemuż rząd nie bierze na osadników 
Górnoszlązaków ? Przecież oni są wiernymi podda 
nym i, a jeżeli rząd się obawia polskiego zakcń 
czenia ich nazwisk, to mógłby przecież przy prze 
noszeniu ich do W. Ks. Poznańskiego końcówkę 
tę opuścić. (Wesołość).

Pan Puttkamer znowu nas straszył restytucyą 
Królestwa Polskiego. Czy w razie wojny z Rosyą 
restytucyą W. Księstwa Warszawskiego jest rze 
czą tak bardzo niemożliwą ? Czy właśnie ze wzglę 
du na możliwą wojnę z Rosyą nie jest koniecznem 
nie drażnić uczuć Polaków ? Czyż możliwą będzie 
aneksya prowincyi nadbałtyckich, gdybyśmy nie 
mieli po za niemi przychylnej nam Polski? Wła 
śnie stosunki polityczne nakazują nam poprzestać 
już raz dzieła kolonizacyjnego.

Przeciwko Polakom z wyrzutami wystąpili po 
słowie Tiedemann, hr. Limburg, dalej raz jeszcze 
Puttkamer z Pławt i narodowo-liberalny pose 
Dr Sattler, gdy w obronie Polaków stanęli raz 
jeszcze wolnomyślny poseł Rickert i w 2 długich 
a wielce sympatycznych mowach przywódca cen 
trum Dr Windthorst.

W końcu Izba przyjęła etat komisyi koloniza 
cyjuej. Przeciw niemu głosowało Koło polskie, 
centrum i wolnomyślni.

się owi łotrzykowie najpierw do pokoju p. Kra­
szewskiego, 65 letniego ezłowieka bratanka śp. Józefa 
Ignacego Kraszewskiego. Znaleźli go śpiącym, więc 
poczęli dusić. Obudzony w ten przykry sposób 

Kraszewski, począł wołać o ratunek. Słysząc to 
żona jego, śpiąca w przyległym pokoju, pobiegła do 
zięcia p. Falkowskiego. Za biegnącą pospieszyli opry 
szkowie, a nie mogąc jej dogonić, dali za nią kilka 
strzałów. Strzelali również za p. Falkowskim, który 
przybiegł uzbrojony w strzelbę na ratunek swojego 
teścia. Na widok strzelby i danego z niej strzału, 
uciekli rabusie, lecz mimo szybkiej ucieczki zdołali 
zabrać 1600 rubli z biórka. Z napadu tego wyszli 
pp. Kraszewski i Falkowski lekko ranni, lecz sama 
pani Kraszewska, przypłaciła go życem. Wsku 
tek przestrachu dostała ona ataku appoplektycznego 

w parę dni potem umarła.
—  Niemiecki t e a t r  w Petersburgu, istniejący od 

wielu lat, z rozkazu cesarza Aleksandra zostanie z d. 
maja zwiniętym, aktorowie zaś będą rozpuszczeni.

o -

KROIIIKA.
—  Koleje państw ow e w Austryi i Węgrzech przy 

znały znaczne obniżenie ceny jazdy dla przeniesio 
nych w stan spoczynku jenersłów, oficerów sztabo 
wych i wyższych oficerów, nawet na wypadek, jeżeli 
te osoby chcą podróż cdbywsć w stroju cywilnym 
Dla uzyskania niższej opłaty należy wykazać się 
certyfikatem właściwej komendy ewidencyjnej.

—  Leon XIII, jak  donoszą dzienniki, idąc za przy 
kładem swoich poprzedników, przygotowuje sobie już 
za życia grobowiec, który kiedyś zawrzeć ma jego 
szczątki i znajdować się będzie w Lateranie. Według 
projektu, postać Ojca św. ma być w nim przedsta 
wioną leżąco na sarkofagu. Po dwu końcach tegoż 
staną dwa kolosalne posągi: religia i sprawiedliwość, 
Figury będą z marmuru kararyjskiego, sarkefag z por 
firu. Grobowiec ma być ukończonym w ciągu trzech 
lat, lecz umieszczonym na miejscu dopiero po śmierci 
Papieża. Cenę cznaczono na 100.000 franków.

— Zuchwałego napad u  na dwór państwa Kraszew 
skich w Ostrzycach, w powiecie kowieńskim, do 
puściła się niewyśledzona dotąd banda opryszków 
w pierwszych dniach bieżącego miesiąca. Urządziła 
ten napad z ogromną zręcznością, zuchwałością i przezor 
nością. Kiedy bowiem część opryszków wtargnęła do 
dworu, inni z pomiędzy nich otoczyli dwór łańcuchem 
straży i czuwali nad tem, aby z pobliskich chat nie 
przybieżono z pomocą. Wpadłszy do dworu, dostali

7L miasta i kraju.
DO presbiteryum kościoła Najśw. Maryi Panny 

otwarty dziś był przypadkowo przystęp każdemu, spie­
szyły też z ciekawością przechodzące koło kościoła 
od strony św. Barbary osoby, by zobaczyć wielkie 
dzieło, które w całości ’sszyscy jak  najrychlej zoba­
czyć pragną. Wewnątrz ruch robotników wielki, ale 
malowania ścian już skończone, tak że dzieło mistrza 
Matejki podziwiać można. W całej wspaniałości wy­
stępuje ono w blaskach wiosennego słońca. W cudo­
wnej harmonii barw zawarta na tych ścianach pieśń 
uwielbieni i Maryi wywiera niewypowiedziane wraże­
nie, którego słowami oddać niepodobna w dorywczej 
notatce i zaczeksć należy aż do wykończenia osta­
tnich szczegółów. Te właśnie ostatnie szczegóły są 
obecnie na warsztacie. Żadna robota nie wymaga już 
rusztowań — malarze i stolarze pracują około stall, 
malarze zaś około małego chórku przy wielkim ołta­
rzu. Dyrektor Matejko z p. Stryjeńskim jak  codzień 
tak i dziś był obecny w świątyni, zajmując się naj- 
drobniej8zemi szczegółami, wglądając w nie i wyda­
jąc potrzebno zarządzenia. Jeżeli roboty, o czem wątpić 
nie można, z równą Bzybkcścią i nadal prowadzone 
będą, to już zaledwo parę tygodni oddziela nas od otwar­
cia presbiteryum i odprawiania w niem nabożeństwa.

— U cita na cześć prof. Dra M. L. Jakubowskiego 
odbyła się wczoraj wieczorem o godzinie 7 w wspa- 
nałycb salonach Grand hotelu. Do stołu zasiadło 60 
osób, między któremi był rektor Dr Korczyński, pre- 
zes Akademii Dr Majer, prezydent Dr Szlachtowski, 
hr. St. Tarnowski, Henryk Kieszkowski, dalej znani 
utejsi lekarze i liczna grono profesorów Uniwersy­

tetu, obywateli oraz młodzieży.
Główne miejsce obok Jubilata zajęli: prezes Aka 

demii Dr Majer po prawej, rektor Uniwersytetu prof. 
Dr Korczyński po lewej stronic, dalej zaś wszyscy 
profesorowie wydziału lekarskiego, byli rektorowie itp. 
Pierwszy toast wniósł prezes Majer, który wspomniał, 
żo w ważnyclf momentach życia Jubilata b:ał udział, 
bo nietylko w szkole ludowej, jako wizytator szkól, 
nagrodą obdarzył Dra Jakubowskiego, ale później 
promowoi7ał go na doktora, habilitował na docenta.

W podniosłych słowach przemówił Magnificentia 
rektor Korczyński, a dalej w imieniu Wydziału le­
karskiego prof. Dr Rydel; prezes Tow. lek. doc. Dr 
Mars wniósł toast na częjić jubilata, jako dyrektora 
szpitala; dyr. Kieszkowski, oraz p. Czesław Kieszkow­
ski, podnosili obywatelskie zasługi czcigodnego profe­
sora. Punktem kulminacyjnym jednak tej uczty była mo­
wa jubilata. Rozpoczął j ą  w wesołym nastroju, twierdząc,
iż koledzy lekarze podali mu dzisiaj lekarstwo, jeszcze 
mu nieznane, które ma moc odurzającą; przypomniał dzi­
wne losu zrządzenie, że prezes Majer był wizytato­
rem w szkole ludowej, do której uczniem będąc uczę­
szczał, on następnie jako dziekan był przy promocyi 
jubilata, a jako rektor podpisany na akcie habilitacyjnym 
na docenta. — Zakończył mówca podziękowaniem dla 
swoich przyjaciół. Toast kochajmy się, wniósł prof 
Dr Jordan, w serdecznem przemówieniu. W końcu 
odczytano około 50 telfgramów od wszystkich To 
warzystw lekarskich, lekarzy z Warszawy, Poznań 
skiego, z Galicy i, a nawet z Pragi czeskiej.

Prawdziwie wspaniała uczta zakończyła się około 
godziny 10 - te j , poczem większość zgromadzonych 
odprowadziła jubilata do mieszkania.

— Raut na korzyść ubogich męskiego Towarzy­
stwa św. Wincentego a Paulo nie zawiódł. Wieczory 
te ustaliły sobie tradycyę: czem piknik w karnawale, 
tem bywa to zebranie na gruncie neutralnym, dla ce­
lu dobroczynnego, pełne swobody i rozmaitości. Głó­
wna zasługa przypada tutaj hr. Adamom Krasińskim, 
którzy rok rocznie podejmują trudy przygotowań. 
Uprzejmość gospodarstwa nadaje taką swobodę, 
jaką mieć mogą tylko prywatne salony. Tym razem 
znaczną część trudów wziął na siebie hr. Konstanty 
Przezdziecki przygotowaniem widowiska, które miało 
niezmierne powodzenie. Gdy sala hotelu Saskiego ko 
ło 9-ej godz. napełniła się dużo liczniejszem ze 
braniem gości niż lat poprzednich, —  przy wejściu 
hr. Antoniowa Wodzicka z pomocą kilku uroczych to­
warzyszek rozdzielała bukiety i programy, w koło kil­
ku t.tołów z bufetami suto zastawionych grupowało się 
liczne towarzystwo —  składając datek na tacę. Były 
to znów jakby prywatne przyjęcia i odwiedziny. Go­
spodyniami przy stołach były: hr. Iza Tyszkiewiczo- 
wa, hr. Marya Sobańska, hr. Iza Przezdziecka, Lr. 
Antoniowa Potocka, hr. Belle,.arde, pani Milieska. 
Koło godz. 10 hr. Konstanty Przezdziecki wstąpił 
na estradę i odczytał poemat Kornela Ujejskiego 
przy towarzyszeniu fortepianu, na którym mazurka 
Chopina grała wysoce artystycznie amatorka, oraz 
bardzo zabawną francuską humoreskę, astąpiło 
z kolei przedstawienie szarady bardzo zręcznie uło­
żonej przez hr. Adama Krasińskiego. Składała się 
ona z czterech sylab, a ksżda sylaba to osobny 
obraz a raczej scena. Chodziło o to , aby odgadnąć 
i złożyć całość. W pierwszej scenie młodzieniec prze­
syła pięknej panience bukiet ulubionego przez nią 
bzu.  W drugiej scenie pierwsze jogo odwiedziny wy­
wołują gniew olbrzymiego d o g a ,  który szczeka za 
sceną i urywa konkurentowi kawałek poły od fraka. 
W trzeciej scenie konku: int otrzymuje od ojca swej 
bogdanki m a t a  w party’ szachów V\ czwartej wre­
szcie chodzi już tylko o literę . niełatwą zaiste do 
umieszczenia w osobnym obrazie a jednak autor 
i tę trudność zwyciężył, gdy ów młodzieniec słabe, 
pamięci, opowiadając swear: ojcu spotkanie pięknej 
panny —  zapomina: u  kogo ją  poznał —  i to zapo­
mnienie stanowi akcent na os unią literę — z tytu 
łu ostatniej powieści Sienki j*icza: Bez dogmatu. Im­
prowizowana zagad a podobała się niezmiernie i nie- 
dziw, gdy w niej odegrały swe role z wdziękiem 
i naturalnością hr. Wince litowa Łosiowa, pani Nowo 
sielska i panna Irena Łosiówna — role męskie z wer­
wą oddane zostały prze* hr. Krasińskiego , hr. Pla- 
tera i księcia Ksawerego Lebeckiego. W ońcu na-

ter jego powieści siedzi w zadumie na terasie — a 
poniżej snują się postacie, przedstawiające ruch 
społeczny.

Wybór tematu był pełen aktualności a urządzenie 
bardzo artystyczne. Cała estrada zastawiona kwiata­
mi nie była przegrodzoną kurtyną, ale zasłonę i ku 
lisy stanowiły tylko kląby zieloności. Całość bardzo 
urocze wywoływała wrażenie.

Komitet niedzielnego rautu głodowego otrzymał
telegraficzną wiadomość ze Lwowa, iż 16-tu „Lutni­
stów" jutro wieczorem do grodu naszego zawita. — 
Również pewną jest rzeczą odegrrnie drobnostki sce­
nicznej na samym początku rautu. — Komitet zwraca 
sią z prośbą do Pań gospodyń o łaskawe nadsyłanie 
zgłoszonych przedmiotów z wyjątkiem lodów, które 
pożądane są dopiero około godz. 7 wieczorem — 
w dzień rautu t. j. w niedzielę między godz. 8 a 12 
w południe do sali saskiej, gdzie komitet odbiór po­
twierdzi. Równocześnie uprasza komitet panie o zna 
czenie wszelkich nadsyłanych naczyń i półmisków 
literami lub nazwiskiem, a to celem uniknięcia pó­
źniejszych pomyłek. Panie gospodynie będą także 
tak łaskawe ukazać się na sali saskiej już o godz.
5 po południu w niedzielę, a to celem odbioru stoli­
ków i funkcyj.

—  W spraw ie zak ład u  w Chyrowie otrzymujemy 
z bardzo poważnej strony następującą odezwę:

Wobec ciężkiej klęski, jaką został dotknięty za 
kład wychowawczy w Chyrowie, winni nietylko Oj­
cowie i Matki kształcącej się tam młodzieży, ale 
winno i całe społeczeństwo współudział i podanie 
pomocy do odbudowania spalonej części konwiktu. 
Wszystkiego nie potrafimy złożyć, ale niech każdy, 
poczuwając się do obowiązku wdzięczności dla kształ­
cących z takiem poświęceniem się i pracą młodzieży 
naszej, przyniesie swój datek, mały czy większy, a 
będzie to wielką pociechą dla poszkodowanych i u- 
spokojeniem dla serc naszych.

Dzieląc całkowicie wyrażone powyżej uczucia i 
inteneye otwieramy na cel wzmiankowany subskrypcyę 
w naszym dzienniku.

Na odbudowanie zakładu wychowawczego w Chy­
rowie nadesłano E. P. 25 złr., I. R. 15 z*r*.

— Komisya tea tra laa  odbędzie jutro posiedzenie. 
Na porządku dziennym jest szczegółowa dyskusya 
nad planami i wyjaśnienia ze strony techników, człon­
ków komisyi, co do proponowanych przez pojedyn­
czych autorów zmian w ich planach.

— P rzedstaw ien ie  am atorsk ie . W niedzielę dnia 
16 b. m. danem będzie dla członków w lokalu Tow. 
drukarzy i litografów „Ognisko" przedstawienie ama­
torskie z następującym programem: F lisacy , obra­
zek ludowy w 1 akcie ze śpiewami Wł. Anczyca, 
i operetka w 1 akcie, przerobiona z komedyjki K. Z. 
p. t. Spudłowali przez N. Z .: Zuch dziewczyna. 
Pomiędzy pierwszą a drugą sztuczką odśpiewane będzie 
solo barytonowe: a) „II baccio d’addio" Ad. Patti; 
b) „Niezapominajka" Souppeego. Początek przedsta­
wienia o godzinie 7 wieczorem.

— Ku uczczeniu pamięci J. I. Kraszewskiego od
będzie się w pierwszych dniach kwietnia b. r. uro­
czysty wieczór, urządzony przez Towarzystwo wzaje­
mnej pomocy uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Bliższe szczegóły podane zostaną do wiadomości pu­
blicznej.

—  Wieczorek muzykalny na dochód bursy krakow­
skiej dla synów nauczycieli ludowych przygotowuje 
się na d. 24 b. m. —  W cichości i bez rozgłosu 
zbiera tutejsze Towarzystwo bursy już od r. 1875 
fundusze, pochodzące z datków rocznych od człon­
ków, lub z jednorazowych od dobrodziejów i protek­
torów. Fundusze te wynoszą 11,776 złr. 45 c., nie 
wystarczają jednak na urządzenie domu i utrzymanie 
bursy w myśl statutu. Tymczasem zaś przeznacza To­
warzystwo połowę procentu od całego złożonego ka 
pitału na stypendya w wysokości 250 złr. rocznie 
dla synów nauczycieli. W bieżącym roku rozdano 5 
stypeudyów po 5 ) złr. Atoli rozdawanie stypendyów, 
chociaż ułatwia niewielu rodzicom posyłanie synów 
do szkół w m eście, przecież nie prowadzi do wła­
ściwego celu. Bursa, według statutu, ma być zakła­
du m wychowawczym dla synów ubogich nauczycieli 
i nauczycielek szkół ludowych, a odznaczających się 
obyczajnością i pilnością w naukach, ma dostarczać 
uczniom mieszkania, opału tak w izbach jak  i we 
wspólnej kuchni, oświetlenia, niezbędnej usługi i wszel­
kiej opieki moialnej o tyle, o ile środki tego zakładu 
pozwolą. Ma to być więc instytucya w guście burs 
średniowiecznych, która ma zapewnić uczniom nadzór 
i opiekę moralną JHk wiele zależy na tem krajowi, 
aby stworzył dzielny stan nauczycieli wiejskich, mo­
żna s'ę było przekonać z niedawno toczących się roz 
praw sejmowych. — Dlatego jak  najgoręcej popie­
ramy myśl założenia bursy dla ubogich synów nau 
Bzycieli ludowych. Dotychczas Towarzystwo bursy 
zbierając fandusze w ciasnem kółku swoich członków 
nie zwracało się jeszcze do ofiarności publicznej — 
radziło, można powiedzieć, sobie samo, jednak cel 
tak piękny jak ten i w sobie samym i więcej jeszcze 
w skutkach może i powinien liczyć na powszechne 
ooparcie. Nie można przeto wątpić, że i bilety na wie­
czorek muzykalny zostaną rozsprzedane i naddatk* 
dobrodziejów powiększą znacznie fundusze bursy.

—  Z Towarzystwa prawniczego. Na ostatmem mie 
sięcznem zgromadzeniu Tow. prawniczego przedstawił 
prof. Krzymuski referat o najnowszym projekcie ko­
deksu karnego austryackiego. Wyłożył w nim i głę 
biej uzasadnił swój pogląd, znany już czytelnikom 
Czasu z aitykułów, które prof. Krzymuski ogłosił 
w tem piśmie w przedmiocie tejsamej kwestyi. Uzu­
pełnił go tylko, zwróciwszy uwagę na konieczność 
wykluczenia z części pierwszej projektowanego ko­
deksu rozdziału: „O ściganiu karnem," a wprowa­
dzenia do jej syste au nowego rozdziału: „O zbiegu 
kar." Co się tyczy przepisów normujących ściganie 
karne, to zdaniem referenta niektóre z nich należa 
łoby umieścić w rozdziale: „O okolicznościach wy 
kluczających, łagodzących i uchylających karę 
inne do noweli o postępowaniu karnem odesłać. Co 
się tyczy zaś rozdziału: „O zbiegu kar," to w nim 
powinnyby znaleść miejsce artykuły XII i XUI usta 
wy wprowadczej do projektowanego kodeksu i para^ 
grafy zawierające uzupełnienie przepisów w owych 
artykułach podanych. Referatu swego z powo u spó 
żnionej pory nie doprowadził do końca prof. Krzy 
muski. Dalszy jego ciąg , mający obejmować rozbiór 
dwóch ostatnich rozdziałów części pierwszej (o zbiegu 
przestępstw i ściganiu karnem) tudzież przegląd czę 
ści drugiej i trzeciej projektowanego kodeksu, stano 
wić będzie przedmiot programu zgromadzenia majo 
we go Towarzystwa prawniczego. Licznie zgromadzone 
audytoryum hucznemi oklaskami podziękowało prele 
gentowi za zajmujący i pouczający wykład.

  Czerwony krzyż, W niedzielę dnia 16 b. m.
w sali posiedzeń Rady miejskiej odbędzie się Walne 
zgromadzenie członków filii miejskiej kraj. Stowarzy- 
nie patryotyczuej pomocy Czerwonego krzyża dam 
i mężczyzn. Na porządku dziennym oprócz zwykłych 
spraw znajduje się: sprawa zgłoszeń członków, obja­
wiających chęć przyjęcia w razie wojny chorych lub

wanie; przyjęcie ostateczne zgłoszeń członków na de­
legatów i delegatki do załatwienia korespondene yi 
chorych lub rannych żołnierzy w razie wojny; przy 
jęcie zgłoszeń członków na listę dam do ewentualnego 
pielęgnowania w razie wojny chorych lub rannych żoł­
nierzy w przystanku na dworcu kolejowym, wzglę­
dnie w szpitalu etapowym; przyjęcie zgłoszeń człon­
ków do kółka dam dla zbierania bielizny, artykułów 
żywności, win i innych orzeźwiających napojów dla 
rannych i chorych żołnierzy.

Osoby, które życzyłyby sobie przystąpić na człon­
ków filii, mogą zapisać się jeszcze na miejscu u p. 
sekretarza Banasia w dniu posiedzenia i wziąć udział 
w obradach.

—  W czytelni s ta rozakonne j  młodzieży handlowej
odbędzie się w sobotę (15 b. m.) wieczorek z tań 
cami. Początek o godzinie 8 ł/a- ®det pojedynczy ko 
sztuje 50 c. Czysty dochód przeznaczony na pomno­
żenie dzieł biblioteki stowarzyszenia.

—  W ieczorek, który miał się odbyć w Suchy 19 
marca b. r. na dochód kolonij wakacyjnych dla dzieci 
służby kolejowej, został na życzenie JE. Księcia 
Biskupa Krakowskiego odwołanym.

—  Delegatem przy regulacyi potoku Krzemienicy, 
w powiecie tarnobrzeskim, zamianował Wydział kra­
jowy Szczepana hr. Tarnowskiego z Chorzelowa, a 
jego zastępcą p. A. Gładysza.

—  W Sanoku odbędzie się w d. 19 b. m. w sali 
miejskiej konceit na dochód głodem dotkniętej ludno­
ści Galicyi. Program wypełniają kompozycye Doni- 
zettego, Yiottego, Mendelsohn*, Ardittego, Grosmanna, 
Lysherga, oraz deklanscya p. t. „Modlitwa unitów 
do Matki Boskiej Częstochowskiej."

— S p rz e d a ż  Żegiestowa. Warszawskie Słowo za­
mieszcza wiadomość z Krakowa, według której znane 
miejsce kąpielowe Żegiestów ma przejść w obce ręce. 
Spadkobiercy dotychczasowego właściciela, śp. Karola 
Medweckiego, sprzedają ten majątek, chcąc przepro­
wadzić dział spadku. Szukali oni podobno kupca 
w Galicyi i zachęeali do utworzenia spółki, któraby na­
była Żegiestów, lecz kupiec taki się nie znalazł, n a ­
tomiast znalazł się bogaty Prusak, który chee za Ze 
giestów dobrze zapłacić. Wobec tego podnosi Słowo 
myśl, czyby nie było dobrze, aby ten s«m komitet, 
który chciał nabyć Zakopane, zajął się obecnie spra 
wą nabycia Żegiestowa i nie dopuścił, aby to m:ejsce 
kąpielowe przeszło w obce ręce.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sob tę 15go: Na dochód A n n y  K a ł u ż y ń ­

s k i e j ,  po raz pierwszy: Sierota z Lowood, dramat 
w 3 aktseh, z prologiem, przez Karolinę Bireh Pf iffer.

W niedzielę 16go: Po raz d rngi: Sierota z L o ­
wood dramat w 3 aktach, z prologiem, przez Karo­
linę Bircli-Pfeiffsi.

We wtorek 18go: Uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu pamięci J. I. Kraszewskiego, p o r i z  pierw­
szy: Za króla Sasa, komody* w 3 aktrch z po­
śmiertnych dzieł J. I Kraszewskiego, o raz : Mąż od 
biedy, komedya w 1 akcie, Józefa Bl<zińskiego.

— Dnia 13go marca pogoda; term. cd 1-8 do­
szedł do 13*7 C. B&rometr opada; o godzinie 7ej 
rano d. 14go stan jego był 744 9 mm., tern . 0  6 0. 
Wiatr wschodni.

—  W sobotę dnia 15go marca: 
cyi PP-

Izabelli i Leon-
i

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z Teatru. Zwracamy jeszcze raz uwagę amatorów 

sceny na jutrzejsze przedstawienie Sieroty z Lowood 
na benefis zasłużonej i utalentowanej artystki naszej 
>anny K a ł n ż y ń s k i e j .  Sztuka ta niewątpliwie zgro­
madzi nietylko licznych wielbicieli talentu benefi- 
cyantki, której taki dowód uznania ze wszechmiar 
się należy, ale i tę całą publiczność, która w epoce 
rozpasanego realizmu dzisiejszego pragnie też czasem 
ujrzeć dobrą sztukę dawniejszą, pełną poezyi i pięk­
ności, którą i młodzieży bez obawy pokazać można 

na którą matki mogą z pannami przyjść do teatru 
bezpiecznie.

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie się
w sobotę d. 15 marca od godziny 12—1 publiczny 
odczyt p. Maryana Dubieckiego p. t.: „Car Alexy 
Michałowicz na Litwie (ustęp z dziejów XVII wieku)."

Czasopismo Towarzystwa Technicznego Krakow­
skiego." Rod tym tytułem zacznie od dnia 1 kwietnia 
b. r. wychodzić w Krakowie, jako organ krak. Tow. 
technicznego, nowy dwutygodnik pod naczelną re- 
dakcyą Wincentego Wdowiszewskiego autoryzowanego 
inżyniira cywilnego i inspektora budownictwa miej­
skiego w Krakowie, w formacie większej 4 ki i w ob­
jętości co najmniej jednego arkusza drnku.

Do komitetu redakcyjnego wchodzą pp.: Dr Er­
nest Bandrowski, prof, wyższej szkoły przemyłowej; 
Mieczysław Dąbrowski, dyr. zakładu gazowego miej­
skiego; Roman Ingarden, inżynier; Rajmund Meus, 
konc. budowniczy; Jan Rotter, dyr. wyższej szkoły 
przemysłowej; Edward Uderski, autoryzowany inży­
nier cywilny; Jan Wdowiszewski, architekt i kustosz 
Muzeum techniczno przem. i Edmund Zieleniewski, 
inżynier-mechanik.

Jak zapewnia rozesłany prospekt, poczyniła redak- 
cya kroki, aby dla pisma pozyskać największą ilość 
współpracowników i korespondentów.

Celem pisma będzie przestrzegać interesów tech­
ników krajowych, odzwierciedlać cały ruch budowla­
ny i przemysłowy kraju, podawać najnowsze zdoby­
cze praktycznej techniki dla zastosowania ich u nas 
z pożytkiem; słowem stać się niezbędnym doradcą 
dla każdego technika polskiego.

Pismo obejmować ma następujące działy:
1) Artykuły wstępne i kierujące, w których poru­

szane będą sprawy techniczne, obchodzące nietylko 
techników, ale ogół ludności w kraju.

2) Rozprawy z praktycznej techniki.
3) Dział artystycznego i małego przemysłu, po­

święcony przedewszystkiem sprawom krajowym.
4) Kronika bieżąca pomieszczać będzie: wiadomo­

ści o najświeższych odznaczeniach, mianowaniacb, 
przeniesieniach i przesiedleniach się techników poi 
skich, czynnych w kraju i zagranicą, wiadomości o 
zamierzonych budowlach lądowych, drogowych i wo 
dnych; doniesienia o wykonanych świeżo takichże 
budowlach; wykazy terminów licytacyjnych, rozpisy­
wanych przez władze i instytucye na budowle wszel­
kiego rodzaju, — doniesienia, kto otrzymał pewną 
robotę w drodze ugody lub licytacyi, — gdzie są 
opróżnione posady techniczne; sprawozdania z czyn 
ności Towarzystwa własuego i innych Towarzystw 
pokrewnych.

5) Bibliografia dzieł i rozpraw technicznych nafl' 
kowych w rai, z krytycznym przeglądem najnowszych; 
a ciekawych wydawnictw krajowych i zagranicznych*

6) Felietosi obejmie: żj ciorysy znakomitszych tech­
ników, sprawozdania z podróży i wycieczek, ustępy
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dowlanych kraju, oraz sylwetki żyjących techników 
przy sposobności ich odszczególnienia przez społe 
cteństwo.

Artykuły będą w miarę potrzeby illustrowane ry 
BUnkami.

Prenum erata wynosić będzie: rocznie z przesyłką 
Pocztową 5 złr.; półrocznie z przfsyłką pocztową 
2 złr. 50 ct.; kw artalnie z przesyłką pocztową 1 złr.
50 ct.

Adres redakcyi: Kraków, ul. Grodzka 1. 29. 
Redakcya zwraca się w prospekcie do wszystkich 

Polskich techników tak w kraju, jak zagranicą z prośbą 
0 nadsyłanie je j artykułów  fachowych, notatek i wia
óomości.

Z naszej strony nie możemy, jak  tylko najgoręcej 
Poprzeć chwalebae dążenia nowego pisma, które od­
powiada istotnej potrzebie, a jeżeli spełni swe zapo­
wiedzi, może nieobliczone usługi oddać sprawie, z którą 
tak ściśle łączy się dobrobyt naszego kraju. Ze tak 
będzie, nie wątpimy, znając osobistości stojące na 
czele przedsięwzięcia, któremu życzymy najlepszego
Powodzenia.

Dzid mmmmtty
W spraw ie  organizacyi kredytu w ło­

ściańskiego.
S p raw a o rgan izacy i k red y tu  w łościańsk iego , ta k  

^S żn a  d la  ekonom icznego rozw oju k ra ju ,  b ędąca  
ty]e raz y  przedm iotem  obrad  i uchw ał sejm u, zo­
stała ta k że  podczas osta tn ie j je g o  sesy i poruszoną 
Wnioskiem posła  M ernnow icza w  przedm iocie p o ­
p ieran ia loka lnych  stow arzyszeń  k redy tow ych  sy ­
stem u R aifieisena.  ̂ ,

Z dotychczas zastosowanych systemów, ani cen­
tralistyczny system banku rustykalnego z fihal- 
Petni stowarzyszeniami, a raczej ajencyami powia- 
towemi, ani też gminne kasy pożyczkowe, dz<a- 
Jające tylko w zakresie gminy, pod zarządem 
kilku osób z gminy tej wybranych, me ziściły 
b&dziei, jakie w nich pokładano.

Bank rustykalny udowodnił, ^
stolicy kraju zarządzać skutecznie i k M  
Ogólnemu sprawami kredytu włościan g , 
kredyt ten nie może żadną miarą być y ł  
hipotecznym, lecz musi bjć udzieUn| * £
■em ocenieniem osobistej kwal naacyi >
który tylko instytucye, w bezpośredniem z 8

z dłużnikiem pozostające, zbadać i u g ę  
dnić zdołają. , , , .

Następstwem udzielania kredytu włościans lego 
bez oglądania się na te osobiste kwalinkacye u 
iaika było zmarnowanie wielkiej części roz a- 
dych przez Bank włościański pożyczek, a dalszą 
konsekwencyą ogromne zaległości ratalne, pod 
których ciężarem runął Bank, pozostawiając tylko 
nadzwyczajnym staraniom osób i instytucyj, które 
Jvspólnemi siłami podjęły się przeprowadzania li- 
kwidacyi, złagodzenie skutków tej katastrofy.

Kasy pożyczkowe gminne, założone staraniem 
Wydziału krajowego w bardzo wielu gminach, 
tak** Jnnniadalv oczekiwaniom, gdyż za-
S  me °£«h k“8 nieposiadający do spraw
kredytowych potrzebnego uzdolnienia, rozpożyczyli
‘ylko poi uczone im kapitały i już o dalszy los 
4 h  instvtucyi się nie troszczyli -  kontrola zaś, 
*«•« Wydziały powiatowe wykonywana, tylko 
piątkow o mogła złemu zaradzić i przy troskli-

nadzorze doprowadzić do tego że w nie­
których gminach postęp w kasach pożyczkowych 
łe*t już dziś widoczny i dobrze rokuje na przy-

8*OkĆ'w u w włościańskiego i gminnych kas po- Obok banku włościan ^ 6  ig7() działalność po
yczkowych, rozpo ® Jdytowe mianowicie powia­

tów u® ln8tytnCydności tudzież towarzystwa zali- We kasy oszczędno kategoryj instytucyj
e*kowe. Działalność obu y sądząc, bardzo
kredytowych jest, w całośm rw  nader
Pomyślna i dla szerokich wars ^
Pożyteczna. Znajdują 0K »., . drobnych oszczędno- 

w nich nietylko . b i g " i t t lbwyl  
■ci, możność i bezpieczeńs a także łatwy
próbnych kwot, — ale co w ciiby tyik0 mo- 
kredyt osobisty i biPot®fZ“J'banków ludowych nie 
V  iż liczba tych drobnych potrzeb kre-
J«t dotąd wystarczającą w . ^  dalej kredyt
Jytowych 7 -milionowej Ind 'hczag dość tanim, 
Przez me udzielany nie jest 7 drobną poży-
awłaszcza gdy włościanin w ciąga ar J / mU9i
o*kę na hipotekę swej re^ d aiia aktu nota
bardzo uciążliwe koszta spo ą
palnego, stempli i należytości. roz

Wniosek posła MerunoWlczt„nn1a inż doświad 
minięcia tych, do pewnego st P J wytwo-
czonych instytucyj kredytowych, 
rżenia nowych, lokalnych. -towar yszen to e d y ^  
Wych z zakresem działania na J
gmin według bankowej, Sejm

Idąc za sprawozdaniem k°“ ;Jowicza w tej for- 
Pie przyjął wm osknposIaM  mianowicie biorąc 
‘nie, w jakiej został postawm y, wz„lędem za-
ka uwagę zbyt wielkie rW KiPgzkań(jami boga.
Możności i oświaty mięazj ,
tych ziem nadreńskieb^ ^ ciad8tywemj nie uznał
Jym rozwoju, a »»»“ “  b stosunków -  uznał 
Użyteczności ich dla naszy wniogkH ńl zagpo. 
lednak, że poruszona w ty d  wiejgkiej

kredytowych nie powinna być pogrzebana i pole­
cił Wydziałowi krajowemu, aby po zasiągnięciu 
zdania osób z tym przedmiotem obznajomiocycb, 
tudzież po wysłuchaniu opinii banku krajowego 
przedłożył Sejmowi stosowne wnioski celem roz­
powszechnienia i zasilenia takich instytucyj kre­
dytowych, które potrzebom i interesom ludncś i 
rolniczej najlepiej odpowiadają. Powrócił zatem 
Sejm w swojej uchwale do myśli popierania in 
8tytucyi kas gminnych, które, jak wyżej wspo 
mnieliśmy, w niektórych wypadkach, pod sumienną 
kontrolą Wydziałów powiatowych rozwinęły się 
pomyślnie.

Ideałem kredytu włościańskiego w naszych przy­
najmniej stosunkach rozwoju oświaty i zamożno­
ści w przeważnej większości ludności rolniczej, 
pozostanie na długi czas — zwłaszcza we wscho­
dnich powiatach kraju — taki drobny kredyt, 
który posiada charakter czasowej zapomogi pro­
centowej , nie wymaga jednak hipotecznego za­
bezpieczenia, lecz raczej rękojmi w charakterze 
osobistym dłużnika, a uwzględnia w danym ra­
zie chwilowe krytyczne położenie. Te właściwośei 
drobnego kredytu włościańskiego mogłyby z pe­
wnością najlepiej uwzględnić gminne kasy poży­
czkowe, gdyby rozporządzały dostatecznym zaso 
bem kapitałów, oraz posiadały organizacyę, przed 
stawiającą gwarancyę porządnej i uczciwej admi- 
nistracyi.

Wobec tych względów Wydział krajowy w czę- 
ściowem wykonaniu polecenia Sejmu, aby nagro­
madzić potrzebny materyał dla ankiety, która 
w myśl uchwały Sejmu sprawą kredytu dla ludno­
ści rolniczej zajmować się będzie, wydał obecnie 
okólnik do Wydziałów powiatowych o dostarcze­
nie wyjaśnień w następujących kierunkach:

1) Jaki jest obecny stan kas pożyczkowych 
gminnych w każdym powiecie pod względem ich 
funduszów, oraz działalności? 2) Czy i o ile kasy 
pożyczkowe czynią zadość potrzebom miejscowym 
drobnego kredytu zapomogowego, a względnie 
jakie kroki przedsięwziąćby należało, aby kasy 
te zadaniu swemu w tym kierunku odpowiedziały? 
3) Jakie są w powiecie zakłady kredytowe, które 
bądź wyłącznie, bądź obok innych operacyj zaj­
mują się udzielaniem kredytu ludności rolniczej, 
jakie są ich kapitały obrotowe, tudzież o ile czy­
nią one zadość potrzebom tego kredytu? 4) Jakie 
jeszcze inne instytucye, niemające w samym po 
wiecie swojej siedziby, rozciągają na odnośny po 
wiat swoją działalność w przedmiocie udzielania 
kredytu? 5) Czy daje się w powiecie uczuwać po 
trzeba rozwinięcia na szerszą skalę działalności 
w celu przyjścia w pomoc ludności rolniczej z kre­
dytem, a względnie za pośrednictwem jakich in­
stytucyj cel ten najskuteczniej mógłby być osią­
gniętym?

Zarazem pragnąc nabyć przekonania, czy i o ile 
zarządzenia w ostatnich latach co do kas pożycz­
kowych gminnych przedsięwzięte, skutecznemi s ę 
okazały a względnie, jakieby jeszcze kroki przed­
sięwziąć należało, aby kasy te na drogę skute­
cznej działalności sprowadzić, Wydział krajowy 
wezwał Wydziały powiatowe do dania wyjaśnień 
w następujących kierunkach:

1) W jaki sposób urządzona jest z ramienia 
Wydziałów powiatowych opieka miejscowa nad 
kasami pożyczkowemi gminnemi, okólnikiem Wy­
działu krajowego z d. 3 lipca 1874 1. 10614 za­
lecona, mianowicie, czy ona się odbywa przez 
miejscowych obywateli, przez Wydzisł powiatowy 
uproszonych, cz.y przez delegatów Wydziału po 
wiatowego, czyli też przez specysluy'h, do tego 
ustanowionych płatnych kontrolorów ? 2) Jaki sku­
tek wywarła ta opieka na działaln ść kas poży­
czkowych gminnych, w szczególności, czy zarządy 
kas okazują większą energię w ściąganiu zale 
głości, czy w tym celu wystarczają przeciw opie­
szałym dłużnikom spory w drodze sądowej, jakie 
są rezultaty przedsiębranych kroków sądowych i 
czy Wydziały powiatowe były zniewól ne do za 
stosowania przepisu § 103 ust. gm.? 3) Czy Wy­
działy powiatowe uważały za konieczne przystąpić 
w myśl ustawy z d. 19 czerwca 1887 Nr 44 dz. 
u. k. do objęcia w tymczasowy zar7 ąd kss poty 
czkowych gminnych, zagrożonych wadliwą admi- 
nistracyą i jakie są skutki kroków w tym kierun 
ku przedsięwziętych ? J

Spodziewać się należy, że wszystkie Wydziały 
powiatowe zarządzą ze względu na niezmierną 
doniosłość poruszonej sprawy ścisłe i sum ienne 
badania o stosunkach gminnych kas pożyczko­
wych i że dostarczą w niedługim Cz .sie wyczer 
pujących w tej kwestyi sprawozdań Wydziałowi 
krajowemu.

0  E k o n o m iśc ie  p o lsk im  zamieśc i X. pr, f. 0_
r a w s k i  bardzo pochlebną ocenę w zeszycie mar­
cowym Przeglądu powszechnego. Takiego pisma 
nam trzeba było — pisze szao. recenzent— bo ponad 
wszystkiemi kwestyami górują obecnie kwestye 
ekonomiczne. Tu tkwi to be or not to be Galicyi. 
Traktowano dotąd te kwestye okazyonalaie, w bro­
szurach,— ale broszury się n:e rozchodzą, w ga 
zetach — ale gazety przelatują przez ręce i nie 
trafiają jak tylko do swoich politycznych stronni 
ków — teraz mamy organ fachowy, który scentra­
lizuje te studya na polu ekonomiki krajowej, uwi­
doczni praktyczne wnioski i to wszystso z pewuą 
logiką i ciągłością dalej rozwijać będzie. Ztąd 
słusznie zbawiennych dla kraju rezultatów spo­
dziewać się możemy; albowiem brak nam dotąd

nietylko zgody i sprężystości w wykonaniu, ale 
też b r a k  w i e d z y ,  b r a k  d o k ł a d n y c h  w i a ­
d o m o ś c i  o z b i o r o w y c h  i n t e r e s a c h  k r a j u  
i to przyczynia się niemało do rozstrzelenia zdań 
i uniemożliwienia reform.

sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
K r a k ó w  dnia 14 marca.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu nie zaszły 
żadne ważniejsze zmiany, gdyż przy średnich 
dowozach odbyt był normalny, a ceny z ostatnie 
go targu utrzymały się w zupełności.

Płacono za pszenicę białą od 9 35 do 9-75 złr., 
za czerwoną od 9 35 do 9-75 złr., za żółtą od 
9'25 do 9 60 złr.; za żyto od 8 25 do 855 złr.; 
za jęczmień browarny od 7-75 do 8‘75 złr.; na paszę 
od 7-— do 7-50 złr.; za owies od 7 50 do 8-— 
złr.; — wyka od 7 — do 9-— złr. — Wszystko 
za 100 kilogramów.

Telegramy własne „Czasu".
W iedeń 14 marca. Ambasador włoski, hr. Ni­

gra, wyjechał wczoraj do Belgradu celem powita­
nia tam księcia Neapolu i towarzyszenia mu w po­
dróży po terytoryum węgierskiem.

M a d r y t  14 marca. Roboty fortyfikacyjne na 
pobrzeżu morskiem w pobliża Gibraltaru i Kadiksu 
oraz na wyspach Balearskich zostaną niebawem 
rozpoczęte.

B u k a r e s z t  14 marca. W dobrze poinformo­
wanych sterach zapewniają, iż wszelkie pogłoski, 
dotyczące wrzekomo w najbliższej już przyszłości 
nastąpić mających zaręczyn następcy tronu, księ­
cia Ferdynanda, należy uważać za proste domy­
sły. Przyznać wprawdzie trzeba, iż cały kraj ży 
czy sobie, aby dziedziczny książę możliwie naj 
rychlej zawarł śluby małżeńskie, przyczem istnieje 
nadzieja, iż w wyborze małżonki nietylko osobi­
ste życzenia księcia uwzględnione zostaną, lecz 
także iż ważny ten krok przyniesie krajowi ko­
rzyści pod względem politycznym. Dotychczas je ­
dnak nic jeszcze nie zaszło, coby pozwalało przy­
puszczać, iż rokowania w tej mierze dotyczą sta­
nowczo określonego projektu.

K onstantynopol 14 marca. Od kilku doi 
minister skarbu, Agob basza, znów zasłabł. Obie­
ga pogłoska, iż min;ster na dłuższy czas będzie 
musiał usunąć się od spraw publicznych. Z wielu 
stron atoli łączy się z tą wiadomością przypuszczę 
nie, iż nietylko wzgląd na słaby stan zdrowia 
zniewala ministra skarbu do oszczędzania się, lecz 
raczej poważne różnice zdań, jakie od dłuższego 
czasu istnieją między nim a w. wezyrem, Kiamilem 
baszą, czynią mu dłuższy pobyt na zsjmowanem 
dotychczas stanowisku niemożliwym. Zatarg ten 
niechybnie podobno zakończy się ustąpieniem je­
dnego z obu ministrów. Pogłoski takie wszakże 
niejednokrotnie już się pojawiały; należy je przeto 
przyjmować z wielką ostrożnością.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  14go marca. (Z by deputowanych). 

Na dz'.siejsiem posiedzenia wyraził prezydent ubo 
lewanie z powoda częstokroć przerywających osta 
tuią m ow ę Vasaty’ego głosów, które były skiero 
w ane przeciw  osobie nieobecnej w  Izbie.

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad projek­
tem do nstawy o prowizorynm bndżetowem do 31 
maja b. r. Izba uchwaliła tę ustawę w drugiem 
i trzeciem czytania po krótkiej dyskusyi, podczas 
której Vasaty wyrażał się niekorzystnie o ugodzie 
czesko-niemieckiej i w imieoiu towarzyszy polity­
cznych oświadczył się za odrzuceniem przedłożę 
nia. Rieger zbijał osobiste zaczepki Vas ity’ego.

Następnie Izba przeszła do dyskusyi szczegóło 
wej nad projektem do ustawy o odszkodowaniu 
za niesłusznie odcierpiane kary.

W iedeń 14 marca. Prezydent Dr Smolka o- 
trzymał z powoda roz oczęeia dziesięcioletniej dzia­
łalności, jako prezydent Izby poselskiej, adres u- 
znania, podpisany przez wszystkich posłów do 
Rady państwa.

Adres brzmi następująco: Czcigodnemu praży 
dentowi, wysoce szanownemu mężowi, który przed 
dwoma laty obchodził rzadką uroczystość 40 letniej 
działalności parlamentarnej, składają podpisani 
ministrowie i posłowie bez różnicy stronnictwa, 
z powodu niemniej rzadkiego faktu, jakim jest 
rozpoczynające się z dniem dzisiejszym dziesię­
ciolecie wyboru jego na prezydenta Izby posel­
skiej, najserdeczniejsze powinszowania, połączone
z najszczerszem życzeniem, aby Jego Ekscelenoyi 
danem było przez długie jeszcze lata w równy, 
jak dotychczas sposób, spełniać zaszczytne za­
danie.

W iedeń 14 marca Wiener Ztg  ogładza: Przy­
dzielony do służby przy prezydynra rady mini­
strów koncepista ministeryalny Dr Jaa Ki e r  es ,  
zamianowany został wice sekretarzem ministerstwa.

Komisarz powiatowy Roman Mniszek Tc h ó r z -  
n i c k i ,  zamianowany został koncepistą ministe- 
ryalaym w m nisterstwie spraw wewnętrznych.

**r a S a  14-go marca. Rektorat tutejszego cze­
skiego uniwersytetu wydał odezwę ostrzegającą 
studentów przed dalszemi ekscesami.

B uda-Peszt 14 marca. Dziennik urzędowy 
ogłasza, iż w sobotę nastąpi przyjęcie dymisyi 
Tiszy, a w niedzielę utworzenie nowego gabinetu, 
który w poniedziałek przedstawi się parlamentowi.

Buda-Peszt 15 marca. Wczoraj odbyła się 
konfereneya w klubie liberalnym, na której Tisza 
miał mowę, witaną z powszechnym zapałem. — 
Mówca podnosił, iż zasługą stronnictwa liberal­
nego jest konsolidacya parlamentarnego stanu 
w Węgrzech, skutkiem czego wiara w ukonsoli- 
dowanie stosunków węgierskich wszędzie się u- 
trwała. W dalszym ciągu swej mowy wyjaśniał 
Tisza korzyści, jakie wynikają z tego, jeżeli rząd 
i stronnictwo rządowe stoją pod wspólnem prze- 
wództwem, i prosił, aby go przyjęto jako proste­
go żołnierza. W końcu oświadczył mówca, iż pań 
stwo węgierskie i naród niczego bardziej nie po­
trzebują, jak rządu i stronnictwa, któreby skute­
cznie stawiły opór tyranii mniejszości. (Długotrwałe 
okrzyki: „EljenP).

Maurycy Jokai zaznaczył, iż nader rzadko zda 
rza się, aby szef gabinetu, który za sobą ma wię 
kszość, ustępował ze swego stanowiska, poczem 
podnosił patryotyczną siłę charakteru Tiszy i roz 
wagę jego jako męża stanu. Mówca z naciskiem 
mówił o niezachwianem trzymaniu się prawdzi­
wego liberalizmu i obronie pokoju europejskiego 
i trójprzymierza, tudzież wyraził nadzieję, że na- 
stępuiący rząd będzie prowadził w dalszym ciągu 
dotychczasową politykę i że stronnictwo silnie się 
będzie trzymało swego sztandaru — a w końcu 
wzniósł na cześć Tiszy okrzyk „Eljen!“, który 
obecni z zapałem kilkakrotnie powtarzali.

I o w y  Sad 14go marca. Redaktor Tomicz, 
uznany winnym morderstwa, skazany został na 
dożywotnie więzienie.

Berlin  14 marca. Na wczorajszem posiedze 
niu Izby poselskiej podczas obrad nad etatem 
górnictwa powstała pewnego rodzaju dyskusya 
socyalistyczna. Schulz (z Bochum) oświadczył, iż 
równouprawnienie pracodawców i robotników za­
wraca głowę tym ostatnim, którzy i tak już aż 
nadto rozgoryczeni są agitacyami socyalistycznemi.

Schmieding wywodził, iż podwyższenie płacy 
zostało zbyt wcześnie zażądane. Mówca wzywa 
rząd, aby nietylko posiadał życzliwość dla ule 
głych, lecz także aby silną dłonią trzymał w na 
leżytych karbach krnąbrnych robotników. Dyeku- 
syę odroczono do jutra.

Berlin 14 marca. Według dotychczasowych 
wiadomości urzędowych na konfirencyi berlińskiej 
w sprawie robotniczej reprezentowane będą na 
stępujące państwa: Anglia, Austro-Węgry, Belg<a 
Dania, Francya, H'szpania, Holandya, Luksem 
burg, Niemcy, Portugalia, Siwajcarya, Szwecya i 
Norwegia oraz Włochy. Wszystkich dalegatów jest 
przeszło 60.

Paryż 14 marca. Na wczorajszem posiedzenia 
senatu odpowiadał Spuller na interpelacyę w spra 
wie upływającego z dniem dzisiejszym traktatu 
handlowego Francyi z Turcyą. Minister oświad­
czył, iż do roku 1892 w stosunkach handlowych 
między Fr ncyą a Tnrcyą zastosowywane będą 
w myśl traktatu z r. 1802 prawa przysługujące 
najbardziej uprzywilejowanemu mocarstwu.

Następnie senatorowie z okolic, w których kwi­
tnie uprawa wina, zaprotestowali przeciw przywo 
zowi snszonyc’i winogron, poczem senat 129 gło 
sami przeciw 117 odrzucił żądany przez Tirarda 
zwyczajny porządek dzienny, a natomiast 153 gło 
’ami przeciw 95 przyjął porządek dzienny, wzy­
wający rząd, aby do upływu terminu traktatów 
handlowych przywrócił m odus v iven d i z Tnrcyą.

Paryż 14 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby naznaczono obrady nad francusko tureckim 
traktatem handlowym na czwartek, poczem mini­
ster Spu'ler przedłożył projekt do ustawy wzglę­
dem uregulowania stosunków cłowych między 
Francyą a Tunisem, nie w formie konwencyi han- 
tlowej, lecz w formie aktu zwierzchnictwa Fran­
cyi nad krajem pozostającym pod jej protekto­
ratem.

Paryż 14 marca. Dsienniki donoszą, iż Ti- 
rard i Spuller mają podobno zamiar podać się do 
dymisyi z powodu wczorajszej ucbwały senatu 
w sprawie stosunków handlowych z Turcyą.

W sprawie tej donosi Estafette, iż po zamknię­
ciu posiedzenia senatu Tirard zapowiedział swoją 
dymisyę Carnotowi, lecz na przedstawienia tegoż 
zgodził się zatrzymać tekę do końca feryj wielka 
nocnych.

Paryż 14 marca. Dzisiaj przed południem od­
było się posiedzenie rady miaistrów, na którem 
Tirard podał się do dymisyi, poczem udał się do 
pałacu elizejskiego w celu doręczenia Carnotowi 
dymisyi gabinetu.

Paryż 14 marca. Na posiedzeniu rady mini­
strów oświadczył Tirard, iż zażąda od Izb kre­
dytu w kwocie 100,000 franków na koszta kon­
gresu telegraficznego, który w maju b. r. odbędzie 
się w Paryżu.

Londyn 14 marca. Na wczorajszem posie­
dzeń5 u Izby gmin ohradowano nad budżetem mi­
nisterstwa wojny. Sekretarz stanu Stanhope oświad­
czył, iż pierwsza linia obrony składać się będzie 
głównie z wojsk regularnych i kilku batalionów 
milicyi, co razem wyniesie 110.000 żołnierzy, któ­
rzy podzieleni zostaną na trzy korpusy armii. 
Ochotnicy i reszta milicyi tworzyć będą drugą 
lin:ę obrony, przeznaczoną dla służby garnizonowej 
i obrony miejscowej. Stanhope wyraża swe ubo­
lewanie z powodu głosowania w sprawie korpusu

ochotników, co było manewrem stronniczym oraz 
wyraża nadzieję, iż w najbliższym roku finanso­
wym prawie wszystkie wojska w Anglii i Indyach 
zaopatrzone zostaną w broń magazynową. Próby 
z bezdymnym prochem wypadły znakomicie.

Londyn 14 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby gmin oświadczył Fergusson, iż nie 
posiada żadnych wiadomości o okrucieństwach, 
jakich się wrzekomo dopuszczają wojska tureckie 
w Siwas w Armenii.

Zwalczany przez rząd wniosek Hamleya w spra­
wie lepszego wyposażenia korpusu ochotników 
przyjęty został przez Izbę 135 głosami prze­
ciw 102.

M anchester 14 marca. Konfereneya górni­
ków uchwaliła, jeżeli teraz przyznanem zostanie 
podwyższenie płacy o 5% , a w lipcu również o 
5% ) uważać kwestyę płacy za załatwioną. W prze­
ciwnym razie w przyszłą sobotę ma się rozpocząć 
ogólne bezrobocie.

B e l g r a d  14 marca. Zważywszy, iż sześciu 
czynnych ministrów zasiada w radzie stanu, spo­
dziewają się tutejsze sfery polityczne, iż po akty­
wowaniu tejże rady wejdą do gabinetu dwaj lub 
trzej nowi członkowie.

Zofia 14 marca. Ponieważ ostatni traktat han­
dlowy między mocarstwami a Turcyą kończy się 
z dniem 10 (22) m aja, przeto rząd bułgarski u- 
wiadómił ajentów Francyi i Grecyi, iż do chwili 
zawarcia nowych bezpośrednich układów handlo­
wych z Bułgaryą zastrzega sobie swobodę akcyi.

Swoboda ogłasza artykuł, w którym oświadcza, 
iż jeśli Bułgarya na prawnej drodze nie uzyska 
uznania księcia Ferdynanda, to sama ogłosi się 
niepodległą.

Książę Ferdynand nadał Stambułowowi złoty 
medal zasługi, przyczem przesłał mu nader po­
chlebne pismo. — Mutkurow otrzymał od księcia 
srebrny medal zasługi.

K anea 14 marca. Biuro Reutera donosi: Sza- 
kir basza wniósł u Porty, aby skazani za ostatnie 
rozruchy zostali ułaskawieni. Amnestya niema je­
dnak dotyczyć tych, którzy zaocznie zostali zasą­
dzeni.

Sądy wojenne niebawem zostaną zniesione.

Od Administracyi „Czaru:‘
Na odnowienie kościoła N. Panny Maryi na­

desłał Ludwik Morelowski 5 złr.
Na fundusz jubileuszowy Dra M. Jakubowskiego 

nadesłali: prof Dr Przemysław Pieniążek z żoną 
20 złr., St>n-8ław Homolacs 20 złr., Czesław Kie- 
szkowski 15 złr., Z. Grodzicki 10 złr.

Na dotkniętych głodem włościan w Galicyi na 
desłał konwent 0 0 . Karmelitów na Piasku w Kra­
kowie 5 złr.

Dla Unitów z gubernii orenburskiej nadesłano 
pod lit. L. M. 5 złr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

(669 1 ) G alicyjskie
4 °  o Obligacye p-opinacyjne

sprzedaje taniej niż wszystkie kantory wymiany

Dom ta to w y  JaCODSOllI] & N f i l t a  w Kralowie
Rynek główny, wchód od pl. Maryackiego 9, I. p.

D r  J a n  C i e s z y ń s k i
otworzył (597 2-2)

kancelaryę adwokacką w Białej.
Zwracamy uwagę na ogłoszenie

Wielkie Magazyny du Printemps
w Paryżu. (6i 2 2-4)

K U R S A  T E L I G H 1 V 1 C Z K 1 .
W f e d e n  14 marca. 2 godzina 30 min. nopoł.

. 2  papier, opod.. 
2 2. srebrna „ 
£ 1  4% *łota . . .

S 5%pap.nieop. 
Akcye Ban. Ans.-W 

„ kredytowe .
Londyn ..................
N apoleony............
D u k a ty ..................
M ark i.....................
51/. Renta węg. pap. 
4 /, ,  .  złota
Losy prem. w ęg .. . 
Losy tu reck ie . . . 

Usposobienie

sir. ot.
88 l i Anglobanki . . . .
88 20 Uniony...................

K9 70 Bankvereiny . . .
102 49 Akoye LSnderbank.
935 — „ kol. Kar. Lud.
315 50 „ ri lwowsko-
119 35 czemiow.

9 437, „ „ połudn. .
5 62 Elbethale...............

58 45 Nordbahny............
98 65 Staatsbahny . . . .

102 20 ^ I p in y ................
139 -
36 40

Akcye tytoniowe . 
R u b le .....................

lir. ot.

giełdy stałe.

160 — 
255 25 
122 - -  

225 60 
196 50

231 — 
ISO — 
221 75 

2630 
219 75 
103 40 
115 -  
129 50

Berlin 14 marca
Banknoty aus tr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . . 
6*/. Listy saat.pols.

171 05 14*/, Listy likw. poi. i 
171 — I Ako. kol. Kar. Lud. 
222 — I „ austr. kred. . 

66 50 j Ultimo Ruble . . .

61 10 
84 — 

172 12 
V22 -

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Mlokuktwtaki.

y i papierów  publicznych.
■r 14 marca.

Waluty.
—  c papierowe z a  100 . •

•Jarki niemieckie..............................
•p-to frankówka w ażna....................
Rubel srebrny obrączkowy • - *

„ Obligi. .. .
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bic •
Ws pólna państwowa renta r f 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjn . 
•'/, gal. Oblig. propinacyjne 26-letn 
“V, galicyj. pożyczka krajowa . • •
41/ 7  .. • •
5*/, Óblig. komun. gal. B anku krąj. ■ ■ 
*'/« Listy likw. Kr. Pol. sa 100 Łra- 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . •
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 fi. im. wart. opróoz kuponu bie •, opróoz1
47,7. gal. Banku krajowego . - • 
4*/, „ Tow. kr. z. we Lw. nmokr.
! • /  41 let

" 5 6  lot
j[ /« /l « 1 « »
§%
6;/.

EfckJ frjrnS «!* w Krak SfHst

BankuShipot weLw prem

129 25 
58 
9 4o 
1 32

87 50 
104 
91 75 

104 25 
97 25 

100 75

93 50 
96 Ti
94 -  
93 75 
99 50

100 25 
106 -
101 -  
98 -

130 25 
59 -  

9 50 
1 42

89 -  
105 25 
92 75

98 25 
102 -

89 50

99 50
98 -  
95 26 
95 -

100 50
101 50 
107 -
102  -

99 50

6V, Listy dłużne Zakł. kr6<tyL 
włość, we Lwowie w 

5 •/. Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwm. 

57. Listy zast. Tow. kred. zie. KJ- 
Pol. i  r. I860 Lit. A za 100 mb. 
im. w. opróoz kuponu bieżf oego 
w rubl. i k o p , .........................

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 2101złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu * P7ze®‘ 

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . . • • 
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

.  węgier. „ „
„ włosk. „ n

Bazylika B udapeszt....................

W i e d e ń  13 marca. 

Obligi długu państwa.
47 •/, Renta papierowa . .

„ KWTJ* , .

ptsos W h pIśMM ttfsis

55 50 

48 —

96 25

59

c0

97 15

47, Renta złota . . . . . . .
5% r papier, nieopodatkow 
3°/, Losy z roku 1854 po 250 m. k 
4% „ „ 1860 „ 500 złr. 
47. „ „ 1860 „ 100 „

* » 1864 „ 100 „ 
n 1864 „ 50 „

110 0'  
102 30 
133 — 
39 25 

144 25 
178 • 
178 -

110 2? 
102 5< 
134 -  
139 75 
144 75 
178 25 
178 25

47,7. ObLpoż.kol.węg. (zaOstb ; 113 75 114 50

195 T  
231 -  
298 -

197 -  
233 -

Obligi indemnizacyjne.
Galicyjskie . . . 107, podat. 
4*/i g&l- Obligacye propinacyjne.

104 25 
92 25

105 25 
92 75

------ ----- Akcye bankowe.

23 75 
31 — 
18 50 
12 50 
14 50 

7 50

24 2 
36 -  
19 5( 
13 50 
15 75 
8 50

Anglo-austr. Banku . . 120 złr 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 
Credit-Bank węgierski . 200 ” 
Oest. Landerbank . . . 200 ”
Aust-węg. Bank. (N.-Bn.) 600 I
U n io n b a n k .................... 200
Verkehrsbank ogólnv 140 ” 
Wied, Bankverein. . .100 ”

161 -
315 75 
353 50 
226 75 
933 -  
257 50 
162 50 
123 25

161 £0 
316 25 
354 - 
227 25 
935 -  
257 75 
163 50 
123 50

Akcye kolei..

88 20 
88 20

88 40 
88 40

AlfOld-Fiume . . . 200 złr. 67, 
Ferdynan. Nordbahn 1050 „ .  
Gal. Karola Ludw. . 210 .  .  
Kossysko Odarbsrg. 800 ,  47,

202 -  
2630 

196 75 
159 -

203 - 
2640 

1S7 25 
169 50

Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 5*/ 
Siedmiogrodzkie L . 200 „ „
Staats.-Eisenb.-Gesell.200złr. „ 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „
Węg.gaLŁupkowska 200 „ „

„ Nord -Ost . • 200 r „

Listy zastawne.
4*/« Boden-Credit Allg. złotem pł
47.7. » j, papier 50 lat.
3*/t Prem. Boden-Creait Allg. . 
6% Zakł. kredyt. „ 36 lat.
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
5% ti n n n „
4% n n n n 56-letn.
4 ,ft n ii » 1, 41 n
47 .7 .- n „ ,  52 .
4yl*/• Gal- Banku krąj. . 517, lat 
57, » ,  hipot. „ prem.
5% * „ „ „ 40 lat.
47.7. Bank austr.-węgierski w. a. 
4°/, Bank austr.-węgierski w. a. 
40/, Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 

Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57, 
GaL Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

Jarosław 300 .  .
K osa c -Oderb. 1879 200 słr. 57,

pliai ••dal*
230 50 2S1 5
200 5'1201 —
221 - 221 50
130 25 130 75

194 - 194 £0
190 25 190 50

117 50 118 5"
100 ro 101 25
108 50 109 —
98 £0 99 2 '
96 80 — —

100 50 101 50
93 90 —  _

94 50 —  _

99 75 _  ___

93 75 99 25
106 - 106 50
----- 101 50

101 50 102 -
100 10 100 60
111 75 112 25

102 15 103 15

99 80 100 40
99 30 99 90

„ nieopod. „ „
Siedmiogrodz. I. . 200 „ 
Staatseisenbahn . 500 tr. 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr.

n *lot. 200 iłr. 
Węg. gal. Łupków. 200 „ 

„ ,  II Em. 200 „
.  Nordost. . . 300 „

,  złotem 200 .

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 zł 
Premiowe Wiedeńskie . „ 

n Węgierskie . .  
„ Tureckie . . h 

Budowy bazyL Buda-Peszt z
K re d y to w e .........................
In sb ru k u ..............................
K rakow skie.........................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryackie ]
BnSolfa ■ . ? r ",rak'.e '
S a lzb u rsk ie .........................
S t  G e n o i s .........................
Stanisławowskie . . . ,

Waluty
Dukaty ważne 
!*tfrąr|rówW

»*UJ«
47. 81 80 82 V

£ / .
90 50 91 ___

99 90 100 30
37, 191 50 192 50
H 149 ___ 149 5r

119 50 120
101 — 101 80
100 60 101 6
100 60 101 49

fi 119 26 119 75

100 120 20 121
100 147 75 148 25
100 139 50 140 r0
400 36 25 36 57

6 7 90 8 2
100 183 50 187 50
20 25 ___ 26 _

20 23 — 24
40 61 5° 62 _
10 19 25 19 5"
b 12 60 13 _

10 21 — 21 60
20 26 75 27 25
42 62 ____ 62 8'
20 30 — 34

5 62 5 64
9 43 9 44

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty Szterlingi angielskie . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  13 marca.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast Tow. kred. ziems.
sil ” * ” " r ,*7,7 * » » i  56-letn.
Altu " " ” * 41-letn.
4 A /. p „ r „ 52-letn.
47.7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
5% Obligi kom. Banku kraj. gal 
57, Obligi indem. gal. 107, pódat.
47 .7 . Obligi pożyczki krajowej .

W a n u w a  13 marca. 

5*/, Listy zastawne I ser. . .

4'/, Listy likwidacyjne”. . . 
5 /, „ warszęwskie I  ser.

» » n m  ,  .
» » ■ IV B .

Plsoą żądają

11 90 11 96
58 40 58 47

129 50 129 75

303 _ 308 -
100 40 101 40
97 - 98 —
93 50 94 50
94 40 95 40
99 75 100 75
98 60 99 60

100 50 101 50
104 25 105 25

97 25 98 25

rab. kop. rab kop

------ 97 20-- -- 96 20------ 89 75------ 99 50
------ 95 85

95 60



4 CZA S z S obo ty  1 5  M arca 1 8 9 0 .

t (645-2-3)

W  p o n ied z ia łek  d. 17 m arca  b . r.
o godz. 10 zrana 

w kościele 0 0 .  Reformatów  
odprawi się

nabożeństwo żałobne
za d u sz e  ś. p.

Józefy z hr. Potulickich 
hr. Wielopolskiej

zmarłej dnia 16go marca 1848 r.,
J a n a  Kańtego hr. W ie lo p o ls k ie g o

zmarłego 11 marca 1860 r.,
Maryi z hr. Wielopolskich 

ks. Jabłonowskiej
v zmarłej 5 marca 1870 r.,

S t a n i s ł a w a  ks. J a b ło n o w s k ie g o
b. kapitana wojsk polskich, 

zmarłego dnia 16 sierpnia 18?8 r., 
na które się Krewnych, Znajomych i pobo­

żną Publiczność zaprasza.

Egzaminowany maszynista

in s t t r i
habile musicienne possedant 1 anglais cherche 
a se placer depuis le ler Av.il. (668-1-3)

i g e n c e  I n t e r n a t io n a l e  Ł . S ik o r s k a , 
I r a c o t i e .  R y n e k  S.

Posady ekonoma S K ' i V S -
wiek, żonaty, bezdzietny, mogący się wykazać 
dobremi świadectwami. Bliżs .a wiadomość pod 
lit. S. U . poste rest. W iś n ic z  koło Bochni. 

(654-1-3;

Poilak ze Szczawnicy
zakłada wyrób tkanin domowych w K ra­
kowie, (miejsce później będzie ogłoszone), 
do 1 kwietnia zaś sprzedaje cały zapas 
tkanin, hafty ręczne przy P l a c u  F r a n ­
c i s z k a ń s k i m ,  obok Magistratu. (655)

Zarząd dóbr Strzelce,
p o c z ta  S z c z u r o w a ,  

ma n a  sp rzed aż  n a s i e n i e  t r a ­
w y  T y m o t k i  (P h ltum  pratensej 
sv n a jle p sz e j ja k o śc i, po cen ie  za 1 0 0  
k ilogram ów  w raz z w ork iem  (około 
6 ćw ierc i) i d o staw y  do s ta c y i k o le i 
S ło tw ina  3 2  z łr . P ró b k i n a  żąd an ie  
posy ła o p ła tn ie . (658 1-3)

Rośliny krz&czyste i dziczki
jabłoni, akacye, głóg pospolity, dziczki jabłoni, 
1 do 4 lit nie rośliny, zapas 2 milionów, poleca 
tanio J .  k a r p i s e k  w P o d e b r a ć  w Czechach. 

(657)

2  m ło d e  pam iy
w wieku do 25 lat, poszukiwane są do pierwszo­
rzędnej restauracji w Berlinie. Zasługa miesię­
cznie so na are* i więcej, wolne pomieszkanie 
i bezpłatna podróż. Łaskawe adresy o ile ino 
źna z fotografią przyjmują pod I .  J 4 J  C . Ł . 
U a u b e  *  C o m p . w  r t e r l i i i i e  W ., 4 1 .

(625-1 2;

Śledzie opiekane
r smacznym sosie, baryłka ok. 10 funt. 3 m. 50 f.

jpikiingl
skrzynka pocztowa 8—10 funt. 3 marki.

Śledzie delikatne
nakomicie z świeżych śledzi marynowane, ba- 
yłka około 10 funt., wszystko opłatnie za zali- 
zką pocztową. (627-1-10,
y i . J o s e p h ,  Crbslin a. d. Ostsee.

k o ł tu n !
Naw et w bardzo zastarzałych uporczy 

vych w ypadkach zapew u’a tutejszy słyn- 
ly lekarz giuutow ne i trw ałe wyleczenie 
io 14-dniowej kuracyi. (626 1-3)

Bliższe szczegóły listownie pod najści- 
lejszą d y sk re c ją  przez podpisaną.

F r a u  v .  G o v e n a d z e i e s K a ,  
Dresden, M oszczinskystrasse 4.

Mkiiorr wkłady do rosołów
i su szo n e  jarzyny.

i£ o o r r ju li®nne_______________  jarzyny do zupy).
t a  U O T T  tabliczki rosołowe

(zupełnie gotowe rosoły) 
m a k a  o w s i a n a  

m ą k a  j e e # . mM oor r i1
najtańsze i naj epsze pożywienie dzieci. 

SKŁAD GŁÓWNY:
t iA K O L  B E K C K

w W ie d n iu ,  / . ,  Wollzeile N r. 9.
Także do nabycia prawie we wszyst­

kich znaczniejszjch aptekach i handlach 
kolonialnych. (610-1-6;

Sadzonki i nasiona leśne
syła za zaliczką pocztą lub koleją L e ś n ic ­

tw o  K a n ó w  p o d  C ia r n ą .  
ile n ie  sosny 1 złr. ó0 cnt., świerka 90 cnt., 
idrzewia 50 cnt. za 1 f o n t .
Izonk i sosny rocznej tO ct., 2-letniej 1 zlr., 
lierka 2- i 3 letniego złr. 120, modrzewia 2 złr 

Wszystko za 1000 sztnk. (544-7-

z dobremi świadectwami, żonaty, bezdzietny, 
poszukuje zaraz stosownej posady. — Łaskawe 
oferty pod M a sz y n is ta  przyjmuje Administra 
cya „Czasu.0 (562-4-5)

POSADA 
zaraz do objęcia

za z łożen iem  k ilk u  ty s ięey  kaucy i.
D okładna znajomość języ k a  polskiego 

i niem ’eck’e g i  w ym agana.
Zgłoszenia przyjm uje Biuro komisowo- 

informacyine W l.  J a w o r s k ie g o  w K ra­
kowie, ulica G r o d z k a  Nr. 30. (641 2-3)

Koncesyonow. przez wys. c. k. Namiestnictwo

Ajencya prywatna
Stefanii Szurek

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 
pod Nr. 10, na  I. p iętrze,

poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom n a u ­
c z y c i e l k i  i b o n y  wszelkiej narodowo 
ści oraz d o s t a r c z a  k s i ą ż k i  i  p r z y -  
b o r y  s z k o l n e .  (71-10-)

który mógłby tam że zaw iązać stosunki h an ­
dlów e. Należy napisać z podaniem  wszel­
kich szczegółów pod lit. X . U .  W ó  aux 
soins de H orncastle’s Londres. (617-2-2)

illustruwanego ogólnego albumu zawierającego 
ryciny wszelkich nowych ubiorów na P O B Ę  
L E f K i ą  na żądanie zafrankowane i zaadre­
sowane do

w Paryżu.
Również wysyłają się bezpłatnie próbki ró 

inych materyj składających kolosalne _ zapasy 
magazynów l* R I4 iT jK n P 8 . (Dokładnie ozna- 
csyć w liście gatunek i cenę).

W ysyłka  do wszystkich k ra jó w  
w św iecie.

W aljurnie znajdują się warunki dotyczące 
kosztów p rz e s y łk i  i o c le n ia . (6il-2 4)

Tłumacze ao w szystk ich  języków .

Firma protokołowana, założona 1845. 
Odznaczona na kilku wystawach powszechnych

Fabryka dyamentow 
szklarskich

Ao w sz y s tk ic h  c e ló w  p rz e m y s ło w y c h
Szklarzom, właścicielom hut szklannych, opty 

kom litografom, mechanikom, budowniczym ma 
.hin’i t d Cenniki i rysunki na próbę darmi 
i opłatnie. (56-3-)

Josef Legradi’s  Nachfolger
AUG. STRICKER,

W IE M , V ., H -o k lg asse  Mr. 80.

Potrzebny podróżny do Rosyi,

PARY*.

Ikl-gY łśIN S  JD U

F r i n t e m p s

BEZPŁATNA WYSYŁKA

PP. JULES JALUZOT & Co.

R  U  j? M ,
dowożony prawdziwy Jamaika . . . złr. 5 —

Wino Malaga,
najlepsze, słodkie, s t a r e .......................złr. 5-50

k o n i a k
prawdziwy francuski ną,lepszy . . . złr. 6-— 
za baryłkę 4 litr. lub za odpowiednią cenę w gu 
stownych koszykach z 3 wielkiemi butelkami, 
wsiystko w znakomitym gatunku, z ocleniem 
opłatnie za zaliczką (204 9-lb

ł t .  J l a i t i  w  T r y e d c ie .

M

aterye sukienne
rozsyła za gotówkę lub za zaliczką po bar­
dzo tanioh cenach i tylko dobre gatunki:
3-10 met. dług. na ubranie tylko zlr. 3 30
3-10 
310 
3-10 
3-10 
2-10 
2-10 
1 — 
6-30

pięk.

4-60 
6-80 

1 2 -

„b pięk. „ „15-50
„ „ zarzutkę pięk. „ 6-—-

b. g._
na jubkę pakłakową złr. 2-20—3-20 

, materyi czesank. do prania złr. 2-80 
S k ła d  fa b ry c z n y  s n k n a

E. Fliimr w Bernie muraw.
l l o m in ik a n e r p l a t z  H.

Próbki darmo i opłatnie. (332-7-20)

Najtańsze i najlepsze wydawnictwo powieści.
I I AT El/A AJ-

W łaśnie wyszedł z druku tom 9 
obejm ujący p o w i e ś c i  

i  n o w e l l e  U l a n o w s f c i e J .

Dotychczas wyszły z d ruku:
Tom 1 i 2 : Ridder Hagard,

Testam ent P ana  Meesona.
Tom 3, 4 i 5 :  Szenoa, Rokosz w łościański.
Tom 6 i 7 : Sewer, Polka i A m erykanka.
Tom 8 i 9 : Ulanowska, Powieści i nowelle.

Dalsze tomy obejm ą najlepsze nowelle i rom anse najznakom itszych pisarzy, jak  
d. p. Blizińskiego, Sarneckiego, P ieniążka  i t. d. N azw iska te  są najlepszą rękojm ią 
niniejszego wydawnictwa. Zam ów ienia przyjm ują wszystkie księgarnie jakoteż księ 
garn ia  nakładow a Franciszka Bondy  w W i e d n i u ,  I., A nnagasse Nr. 11. (659)

S k ła d  fo r te p ia n ó w
HARMONIJ I PIANIN 656 9 }

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
w K R A K O W IE , R Y N E K  głów ny , K R Z Y S Z T 0 F 0 R Y . 

Gwarancya 10-letnia! W ynajem! Sprzedaż na r a ty !

A A. A. A. A. A .

Szybko i dobrze
być o b ja ś n io n y m  o wszystkich n a  g ie łd z i e  traktowanych w a r to ś c i  J e s t

g łó w n ą  rz e c z ą .
Wiadomym jest faktem, że żnaczna część publiczności zostająca zdała od giełdy 

zazwyczaj wtedy dopiero decyduje się do z a k n p n a  papieru wartościowego, gdy tenże 
z dnia na dzień id z ie  w  k u r s ie  w  g ó rę .  W przypuszczeniu, że ruch kurB“ dale] 
będzie trwał, zbyt często nabywają osoby papiery wartościowe, które z tej lub mnej 
przyczyny niechybnie s t r a ty  przynieść muszą. Jak bardzo znaczna część publiczności 
tylko w nagłem często niemotywowanem podniesieniu kursu papiery b e z  w z g lę d u  n a  
Ic h  d o b ro ć  kupować zwykła, to stara się znów pozbyć własności, skoro kursa zaczy­
nają spadać. . , . ,

Ta manipulacya często s-ę już g o rz k o  z e m ś c i ła .  Zanim publiczność zamierza 
nabyć jaki papier, jest bezwzględnie rzeczą wskazaną, ażeby papier pod względem swo- 
j©j w e w n ę t r z n e j  w a r to ś c i  staranni© był zbadanym i nietylko sam© ciągle chwie- 
jące się dywidendy, lecz także p o ło ż e n ie  i  s to s u n k i  dot, czącego towarzys.wa są 
rozstrzygające dla z a k u p n a  i sp rz e d a ż y . Jeżeli kto zna swój majątek pod tym 
względem, to chwiejne kursa nie będą działać niepokojąco.

Z tego zapatrywania wychodząc poddajemy najrozmaitsze papitry f a c h o w e m u  
o b ja ś n ie n iu  i wskazujemy zarazem te, których nabycie n ie  j e s t  w s k a z a n e .

K a k u p n o  i s p rz e d a ż
rent, akcyj, pryorytetów,

tudzież wszelkie transakeye giełdowe uskuteczniamy szy b k o  i b a rd z o  ta n io .  Naj­
tańsza prolongacya przy kupnach spekulacyjnych.

Doniesienie dla b a n k ó w , k a s  o sz c z ę d n o śc i i k a p i ta l i s tó w .
Polecamy zakupno 41 ’/t g a l ic y j .  p o ż y c z k i p r o p in a c y jn e j  , k t ó r a  u  u a s  

T A M IE J  J e s t  d o  n a b y c ia  n iż  g d z ie in d z ie j .

Dom bankowy « l a c o b s o l i n  &  W e l f e e n .
F ilia  w K r a k o w i e ,  w R ynku gł., I w W i e d n i u ,  I., S c h o t t e n r i n g  
wchód od placu M aryackiego 9, I. p. | Nr. 33. (623 2-)

• y ~ r TTTr^'- T W W' W W W W W f f   ...

L. L U iE R A  P L A S T E R  
D L A  T U R Y S T Ó W .

i ^  Puwnie i szybko działający środek
|  M  na odgniotki, odparzania, t. z. twar

<*ą skórą na podeszwach i piętach, 
■ J H A  na brodawki i wszelkie inne twardo

naroila skórna. Skutek porąozony.
• W  Cana pudełka 60 ont. " W

< Do nabycia w aptekach.
S j H T j l  Ołówny skład rozsyłkowy:

L. S c h w e n k ’s A p o th e k e  
0 D  in Meidling bei Wien.

Planter ten |e«t tylko w jednej wfel-
tn ś« l p o  e e n le  HO e e p tó w  d o  nahv*»*»

XXVII. międzynarodowy targ machin.
Wrocławskie Towarzystwo gospodw >-o -rolniczo irządza znów po dwudiiestosziścioletnich 

korzystnych wynikach, mianowicie

P T  9,10 i I! czeraca  1890 r. 
w  W r o c ła w iu  w y s t a j ę  i ta rg  m ach in  

o r a z  sp r z ę tó w  g o s p o d a r c z y c h , le śn ic z y c h
t d o m o w y ch .

Programów i wszelkich żądanych wyjaśnień udziela radca gospodarczy K o r n ,  w Wioc a 
wiu, Matthiasplatz Nr. 6; do niego należy adresować zgłoszenia Dajpóżuiej do k o u c a  m u

Spóźnione zgłoszenia nie będą uwzględnione. ^
W r o c ła w ,  w styczniu ’890 r. '

Z a r z ą d  w r o c ła w s k ie g o  T o w a r z y s tw a  g o s p o d a r c z o - r o ln ie '- e g  >•

A  A .

P r a g a . Grand Hotel 1 _
T H E  G R A N D  H O T E L  P R A G U E  L I M I T E D .

N a jw ię k s z y  h o te l  p i e r w s z o r z ę d n y  w  P r a d z e >
najbliżej dworca kolei państwowej_i kolei Franciszka Józefa,_ 200 P0^0̂ ^ ’;'niemiecka
restauracyjne (Dining & Reading Rnoms 1st. Fioor,. Francuska, 

kuchnia. — Telefon. — Ceny przystępne.

Goście hotelowi mają pierwszeństwo woln.go wstępu do proddi <AJ k m
ogrodzie zimowym odnowionym z największym gustem. Ekwipaze. Eiewa.* iwie.
Począwszy od Igo listopada z. r. objęty przez angielskie iowarzystwo „ Grand
Hotel Prague Limi ed*. I > y  r e R e y * *

TT r  r  w w y T f  f t

W iedeń — „Hotel Metropole'
R ing itrasse , Franz-Joseft Rnai.

W i e l k i i l e r w » z o r z ć d " f h o t e l ,
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelk cb krajów 
[także „Czas“l. Wspaniało podwórze oszklone. Kąpiele Dunajov e i biuro teh gr. w hotelu Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych, 
zniżona ceny. [622-80-104]

Przy dłuższym pobyci' 
L. SPEISER.

Dotychczas niezrównany.

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia 
cażdy plaster ma obok umieszczony znak ochron­

ny i podpis; dlatego należy na nie uważać i żą­
dać zawsze wyraźnie: L. Lusera plaster dla 
turystów. [106-37-60

Składy mają w KRAKOWIE K. Wiszniewski,nają w
J. Traućzyński, L. Rosner, W. Redyk, E. Stock 
mar; we LWOWIE J. Mikolasch, H. Blumenfeld,U i a i  ,  TT W U l i  V  M  "  • “ “ “ W .W I U U ,  *-* •

Dr S. Rucker; w PRZEMYŚLU L. Nahlik: w SO­
KALU E. Wysoczański; w BRODACH W. Lan- 
desberg, M. Kullak; w KOŁOMYI A. Sidorowicz, 
Ed. Stencel, K Br. Witosławski; w KOPYCZYN- 
CACH M. Reder; w STANISŁAWOWIE J. Ma 
cura, A. Amirowicz; w TARNOWIE M. Adler, J 
Sokalski; w CZEKNIOWCACH W. v. Alth, Dr J 
-tarher; w OZORTKOWIE L. Noss.

W .  f t A A t ś E K A
p r a w d z i w y  o c z y s z c z o n y

TRAN Z WĄTROBY
MIĘTUSÓW

Wilhelma Maagera w Wiedniu.
Baaany prz. z najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra

B

Wlenia
czy
dek ,  r _

yrzDtom skórnym, gruczołom, osłabieniom i t d. — Flaszka po I złr. 
Wiednia, III., Heamarkt Nr 3, tudzież

jako naj- 
uznany śro- 

wrzodom, 
W składzie

fabrycznym w

we wszystkich aptekach i składach towarów aptecznych
aastr. w,gier. państwa prawdziwy do nabyoia.

Z
na składzie pp. F. Gralewski aptek., Wiktor Redyk apt.. 

Konstanty Wiszniewski aptek., Stanisław Feintnch kupieo.
W H r a h o w le  mają (168 16-18;

Ccsiottkami Drakanii „Owsa*4. Papier s fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

odwołaniem się do zapadłej na dniu 1 bm. 
do 1. 9417 uchwały o poleceniu c. k. Sądu 

obwodowego w Nowym Sączu, przestrzegam ni- 
niejszem Szan. Publiczność, aby małoletniemu, 
a pod moją opieką pozostającemu Janowi Dłu- 
goszewskiemu, nad fetórym rzeczony c. k. Sąd 
władzę opiekuńczą z powodu marnotrawstwa ma­
jątku na czas nieograniczony przedłużył, nikt 
nic nie kredytował, ani też z nim w ż dne sto­
sunki pieniężne nie wchodził i jego weksli lub 
jakichkolwiek skryptów dłużnych nie przyjmo­
wał, bowiem opieka za niego nic i nikomu płacić 
nie będzie. — Nowy Sącz, dnia 9 marca 1890 r.

(642-2-2) Iitnryk Hohman, opiekun.

L e o n  ( w a ł e k
w Krakowie, ulica Floryańska I. 30,

poleca wyborowe (635-5-12)

m ę s k ie  o b u w i e
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .  

M o d e l e  a n g i e l s k i e .

F. Zajączek w Kentach,
fabryka sukna i kortów

poleca
w szelk ie  w za k re s  su k ie n n ic tw a  w cho­
d zące w jro b y  po cen ach  n a jp rz y s tę p ­
n ie jszy ch , o raz pod e jm u je  się  w szelk ich  
d o staw  d la  K lasz to ró w , Z akładów , U rzę 

dów , S tra ż y  egm ow ych  ltd .

Dla dogodności stron utrzym uje s k ł a d  
w B a z a r z e  w y r o b ó w  k r a j o w y c h  
w K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  1 7  i  1 8 .

[2974-13-J

P e w ie n  b r u k s e ls k i  d o m  b a n k o w y  
p o s z u k u je  zdolnych g łó w n y c h  a j e n ­
tó w  dla sprzedaży i inkasowania odsetko­
wych b r u k s e ls k ic h ,  p a ry s k ic h  i a n t -  
w e r p l j s k ic h  o b l ig n c y j ,  za wysoką pro- 
wizyą. — Adresy z poleceniami pod B . U . 
ftOÓ przyjmują H a a s e n s te in  A  V o g le r  
A. G. F r a n k f u r t  a .  M. (619-2 3

g :  k i l l
stare i nowe sprzedaje najtaniej (398-15-j
EMIL WEINER, WIEN, I., Salzthorgasse 4
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Dla lubowników kwiatów.
Wszystkim lubownidom kwiatów polecam mo 

je z najpiękme,szych kwitnących kwiatów zesta- 
wion sortymenty nasion kwiatowych, mianowicie: 

b o r ty m e n t  I .  zawierający astrv, balsaminy, 
lewkoni i, wyźuny większe, gwoździki letnie, pe 
tunie płomyki, salpiglossy, bratki i inne, z ka 
żdego ftatuuku jedna poreya, razem więc 10 porcyj 
w 10 g<tunkach. Cena 1 markę 50 fen.

b o r ty m e n t  I I .  zawierający astry karłowate, 
chryzantemowe, laki, malwy, portulaki, mimulus, 
semcie skabiozy, nastureye, tag,tes i werbeny, 
ra .em również 10 porcyj w 10 gatunkach. Cena 
1 markę 50 ten. Oba sortymemy razem 3 marki. 
Należytość można w markach pocztowych dołą­
czyć do zamówień. ; 199-5-10)

Każdy poje ynczy z tych sortymentów kwia­
towych składa się nie z icdoej baiwy, lecz ze­
stawiony jest z najpiękriiejs/.ycb kolorów polecam 
więc jaknalepiej moje sortym, nty każde nu lu- 
bownikowi kwiatów. Krótk. op.s hodowania do­
łącza się darmo do każdego zamówień a,

Fryderyk Huck,
ogrodnik artyst. i handlowy w  Erfurcie.

W LITOGRAFII M. SALBA
w K rakow ie, u lica W olska L. 14

są do nabycia

świeże ozdobne

iacyjU E
(593-2 21

ze
Słomy l 1 9 C 7 n o i  fQr ma zaraź 

H do zbycia Zarząd
gospodarski w U n i ż u ,  poczta C z e r n e  
l i c a ,  stacya kolei Buczacz. (638 3-3)

WYBORNE

M asło  kuchenne :!
taniej niż na targu 

w Rynku
sprzedają (559-6-15)

mleczarnie E. Dobrzyńskiej

ANTONI SCHULZ
HANDEL WIN W KRAKOWIE 

ul. K ru pn icza  l. 10  
poleca swoje dobre Odenbnrskie wina na- 
turalne, mianowicie białe butelka po 4li 
60, 70 ct. i 1 zlr., czerwone po 51, 60> 
80 ct. i 1 złr. W beczkach znacznie taniej 

(560-5-10)

* * * * * * * * *

WOJNA EUROPEJSKA
najnowsza gra towarzyska

Je u t ilo  n a b y c ia  (512-75-)
w pierwszorzędnych magazynach.

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna rcślio3 
raz zas aua trwa kilka lat. J e d e n  k o rz e c  wra* 
z workiem kosztuje 41 * ł r .  w . a . , przy żaku- 
pnie naraz l o  k o rc y  dodaje się korzec bezpia" 
tnie. Zamówienia uskutecznia J .  B u la ie w ir* ' 
skład nasion w B o c h n i. (373-10-30)

Do wydzierżawienia
FOLWARK

obejmujący 460 morgów. Bliższej wi»' 
domości udziela Z a r z a d  < tó b f  
K s i ę c i a  S a p i e h y  " w  O l e '  
s z y c a c h .  (525 6 6)

WYRABIA 
KILIMKI KRAJOWYCH WZORÓW:

1) małe na podłogę przed łóżka i drzvf' 
szerokości 57 ctm.
długości 1 mt. 28"ctmTW cen,e po 8 '

2) większe na ścianę ponad łóżka tudzież 
do przykrywania łóżek, sof i t. d. 
szerokości 1 m. 24 ctro. .  ,,
d t a i 5 f e T T i r 9 2 l t a . w po 26 al

3) Portyery do okien i drzwi według p0' 
!_ rozumienia.

Barwy t rw ałe  —  wyrób sumienny-
Kilm y te są na obie strony do użycia 

dają się czyścić i prać. 
K ażdy z nich przetrw a dziesię* 

dyw aników  strzyżonych
i jest prawie me do zniszczenia*

Zamówiema przyjmuje: (292 4-12)
Z arząd  dóbr W ładysł. Fedorowicz*

Okno, poczta Grzymałów.

Bicykle
w szelk iego  rodzaju ,

w najlepszym  gatunkn
po przystępnych cenach 

wyrabia (547-3-)

0. S c h a f f l e r
w Wiedniu,

VII., k a i s e r s t r a s s E 
Nr. 89.

Cenniki darmo i opłatnie.

C. k. iMwraiiM Dyrakoyt austryiokioh kolei pikotwowyoh. 
WYCI ĄG as i O K K i i A O C  J A Z D >

ważny od 1 października 1889 r.
OilJ n i ć  x H r u h o w s  (1‘o i lg ó r tu )  i

6-15 rano z Krakowa (kol. K. Lud.jjdoOświęoima,
6-35
4-47

Podeónia- Płaszowa 
Podgórza-Bocarki

1-18 
4 31 
9-58

Krakowa ,'koL Półn.) 
Podgórza-Płasgowa 
Podgórza-Bonarki

2-44 popoł. * Podgórza-Płaszową
3-01 „ „ Podgórza-Bonarki
7-13 wiecz. * Krakowa (kol. Półn.)
7-28 „ „ Podgórzi -Płaszowa
7-50 „ „ Podgórza-Bonarki

W d ja id  i  T a r n o w u ’
4-56 rano do Suchy, Żywca. Orłowa.
9-58 „ „ Chyrowa, Stryja.
2*39 popołud. do Chyrowa. Stryja Orłowa.

Wrocławia, 
Wiednia, 

do Żywoa, 
Zwardonia, 

Biały, Wiedn., 
Now, Sącza, 

Orłowa, Chy­
rowa, Stryja, 

do
Oświęcima. 
do Żywca, 

N. Sącza, Chy 
rowa. Stryja

P r i y j a n l  eto H ru h o w u  ( P o d g ó r z u ) 1
5-42 rano do Podgórza-Bonarki 1 ze Stryj*'
5-56 „ „ Podgórza Płaszowa Chyrowk
6-20 „ „ Krakowa (kol. Półn.)i Now. Sąc**

10*19 „ „ Podgórza-Bonarki |*e
10-31 „  „  Podgórza-Płasiowa | oś^ęcsif*

ze Stryjfc
3-47 popoł. do Podgórza-Bonarki
4-21 „ „ Krakowa (k. Półn.)
413 w „ Podgórza Płaszowa

Chyrow*- 

Wiedni*
„ Podgórza Bonarki 
„ Podgórza-Płaszowa 
„ Krakowa (k.KXud.)

O ś w ię ^

j.  om *

9-05 wiecz.
916 „
9-38 „

P r i j J n r r t  d o  T a r n o w o  i
12-15 w nocy ze Stryja, Chyrowa. -
11-12 przedpołud. ze Stryja, Chyrowa, Orlo* 
7-40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa. 

~Ałne - .r rm  n«u*»eńakiego. (2511-86-)

Rządca Drukarni Józef Łuleocińiki,


